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0 PRZYSZŁOŚĆ SZKOLNICTWA POLSKIEGO NA EMIGRACJI
Jak postępują prace nad odtworzeniem Polskiej Macierzy Szkolnej ?

Sprawa szkolnictwa i wy­
chowania narodowego dzieci 
i młodzieży polskiej na emi­
gracji była zawsze jednym z 
najważniejszych odcinków 
naszego życia zbiorowego z 
dala od Kraju. Obecnie zaś 
znaczenie jej jeszcze bardziej 
wzrasta wobec nieodwołalnej 
już likwidacji Komitetu dla 
Spraw Oświaty Polaków w 
Wielkiej Brytanii w ciągu ro­
ku 1953.

Nic więc dziwnego, że spra­
wa ta zaprząta coraz bardziej 
umysły Polaków, którzy kie­
dykolwiek w przeszłości czy 
obecnie byli lub są związani 
z działalnością oświatową, i 
ze czują oni wielką odpowie­
dzialność za takie pokierowa­
nie sprawami oświaty, by 
szkolnictwo i wychowanie 
naszych dzieci nie poniosły 
szkody od chwili, gdy już w 
ramach brytyjskiego mini­
sterstwa oświaty, z którym 
Komitet Oświaty dla Pola­
ków był związany organiza­
cyjnie, szkolnictwo polskie 
skończy się całkowicie. Jest 
to jednak zarazem sprawa, 
która interesuje nie tylko za­
wodowych pedagogów i dzia­
łaczy oświatowych, lecz ogół 
polskiej opinii publicznej na 
emigracji, która pragnie, by 
rozwój prac na tym tak wa­
żnym odcinku szedł w kie­
runku właściwym i dał wy­
niki — w zakresie istnieją 
cych możliwości — jak naj­
lepsze.

FUNDUSZ OŚWIATY
POLSKIEJ ZAGRANICĄ
istnieje już od szeregu lat 

tradycja przeprowadzania 
wsrod społeczeństwa zoiorek 
na Dar Narodowy 3 Maja 
przez Fundusz Oświaty Pol­
skiej Zagranicą z siedzibą w 
Londynie, który jest towarzy­
stwem zarejestrowanym we 
władzach brytyjskich Zóodnie 
z obowiązującymi na tym te­
renie przepisami o stowarzy­
szeniach. Działalność Fundu­
szu nie dociera jednak do 

wszystkich skupisk polskich, 
a tym bardziej nie może do­
cierać do poszczególnych Po­
laków rozproszonych po tycn 
wyspach i w całym świecie. 
Prócz tego działalność ta  nie 
ma charakteru ciągłego a o- 
granicza się praktycznie do 
zbiórek 3-majowych i ich 
rozdziału na potrzeby szkol­
nictwa w różnych krajach i 
nawet w tym zakresie korzy­
sta z pośrednictwa różnych 
organizacji społecznych pol­
skich, działających w terenie. 
Nie potrzeba dodawać, że 
fundusze zebrane w ten spo­
sób dalekie są od sumy, któ­
ra  mogłaby zaspokoić wszy­
stkie potrzeby szkolnictwa 
polskiego na emigracji. Sy­
tuacja wymaga więc bardziej 
powszechnych i skuteczniej­

szych środków zaradczych i 
staje się tym bardziej naglą­
ca, im bardziej zbliża się ter­
min likwidacji Komitetu dla 
Spraw Oświaty.

INICJATYWA
ODTWORZENIA POLSKIEJ 

MACIERZY SZKOLNEJ
W tym stanie rzeczy gru­

pa działaczy oświatowych w 
Londynie wystąpiła z inicja­
tywą odtworzenia na emigra­
cji Polskiej Macierzy Szkol 
nej, organizacji, która w za­
kresie oświaty i wychowania 
narodowego dokonała olbrzy­
miej pracy w Polsce przed 
wojną, zwłaszcza na Zie-

Kalolicki Ośrodek Wyda­
wniczy „Veritas” rozpoczyna 
cykl wydawniczy pod nazwą 
„Biblioteka Polska", o której 
bliższe szczegóły znajdą czy­
telnicy w załączonej do bieżą­
cego numeru „Gazety Niedziel­
nej" ulolce.

Jest lo inicjatywa śmiała, 
można by nawet powiedzieć; 
zuchwała jak na emigracyjne 
stosunki i dotychczasowe do­
świadczenie w zarcresie czy­
telnictwa nowych polskich 
książek na wygnaniu.

Zuchwalstwo to jednak ma 
widoki powodzenia i wierzy­
my, żq to powodzenie zdobę­
dzie. Wierzymy, że tym razem 
uda się przełamać mur dziwne­
go uporu czytelnika polskiego 
i że nareszcie wyciągnie on 
ręce po dobrą, piękną i nie­
drogą książkę, mimo że tak 
ciężkie, szare i tiudne jest jego 
życie na wygnaniu. Że pisarz 
polski, starający się w okresie 
niewoli kraju odrabiać — choć­
by w minimalnej mierze — 
olbrzymie straty, jakie kultu­
rze, « zwłaszcza literaturze
polskiej wyrządzają okupanci,

miach Wschodnich. Wśród 
Polaków na emigracji znala­
zło się kilku członków władz 
centralnych przedwojennej 
Macierzy Szkolnej, oraz spo­
ro działaczy terenowych, ob- 
znajomionych z istotą i me­
todami pracy tej zasłużonej 
instytucji. Porozumiawszy się 
wzajemnie działacze ci utwo­
rzyli dziewięcioosobową ko­
misję, która miała przygoto­
wać w szczegółach plan od­
tworzenia Polskiej Macierzy 
Szkolnej na emigracji, gdzie 
potrzeby naszego położenia 
dają jej niemniejsze pole po­
żytecznej działalności, niż to 
było przed wojną w kraju.

— odnajdzie nareszcie czytel­
nika swych prac, a wydawca 
i księgarz odbiorcę swych wy­
ników pracy.

„Biblioteka Polska" nie ma 
innych ambicji, jak wypełnić 
tę bolesną lukę, jaka dotąd 
istnieje w naszym życiu du­
chowym na emigracji. O ileż 
lżejsze wydawałoby się Pola­
kowi jego twarde> życie na wy­
gnaniu, gdyby częściej i po­
ważniej, na dłużej, z otwartym 
sercem i umysłem brat do ręki 
polską książkę, taką, jakiej 
Polakoiei w kraju czytać nie 
wolno, a jaka jest jednym z 
ważnych składników naszej 
kutury narodowej. O ileż 
łatwiej przetrwałby smutne 
chwile na obczyźnie, gdyby 
znalazł parę groszy na kupno 
i parę chwil na stałe czytanie 
polskiej książki, gdyby tę 
książkę pokochał jak najle­
pszego przyjaciela, gdyby sze­
reg książek na swych pólkach 
powoli, ale bez przerwy umiał 
powiększać i wzbogacać.

Nic jest to slogan bez treści, 
nie jest to frazes, że książkę

Komisja powołała do życia 
trzy sekcje: programową, 
statutową i organizacyjną, z 
których każda w swoim za­
kresie miała opracować ma­
teriały przygotowawcze do 
odtworzenia instytucji Ma­
cierzy Szkolnej. Należało o- 
czekiwać, że nastąpi to mo­
żliwie szybko, zwłaszcza od 
chwili, gdy likwidacja agend 
Komitetu dla Spraw Oświa­
ty stała się rzeczą definityw­
nie przesądzoną przez bry­
tyjskie ministerstwo oświaty.

W założeniach organizato­
rów Polska Macierz Szkolna 
miała przejąć praktycznie od 
Funduszu Oświaty Polskiej

trzeba kochać. Idzie ona i szła 
zawsze w przeszłości za Pola­
kami rozproszonymi przez zły 
los po obcych ziemiach, krze­
piła samotnego sienkiewiczow­
skiego „Latarnika" słowami 
mickiewiczowskiego prologu 
do „Pana Tadeusza", wyciska­
ła Izy luzruszenia z oczu pol­
skich na obczyźnie, gdzie wy­
gnańcy po latach tulactwa od­
najdywali najmniejszy skra­
wek papieru zadrukowany pol­
ską mową.

My mamy możność nie tylko 
czytać, ale wydawać, dłuko­
wać i rozpowszechniać polskie 
słowo, zuwarle w polskiej 
książce. Toteż inicjatorzy „Bi­
blioteki Polskiej" ufają, że 
polski czytelnik polskiej książ­
ki nie odtrąci. Że zaprzyjaźni 
się z nią na stałe i że będzie 
na nią czekał, jak czeka na 
swą codzienną czy tygodniową 
gazetę.

„Biblioteka Polska" powin­
na mimo ciężkich warunków 
naszego bytu stać się codzien­
nym chlebem Polaków na 
emigracji i w  wolnym świecie.

GIGANT NATURY I DZIEŁO RĄK LUDZKICH
Olbrzym ia góra  lodowa w zatoce B affin  p o s iad a  w ielką „b ram ę“ , poprzez k tó rą  w idać poza 

górą am erykańsk i ok rę t „E astw ind“ p łynący do baz am erykańsk ich  n a  A rktyku. N iezbadany dotąd  
ta jem niczy  św ia t lodów n a  północy objęty  je s t obecnie zain teresow aniam i wojskowymi zarów no 
Ameryki ja k  Rosji. N ajw ażniejsza baza am ery k ań sk a  w Thule n a  G ren land ii je s t oddalona o 4.450 
kilom etrów od Moskwy, Z najdu je  się na  n ie j 8.500 techników  am erykańsk ich  i zgrom adzono tam  

dotychczas ponad 300.000 ton  m a te ria łu .

„BIBLIOTEKA POLSKA”

Zagranicą przeprowadzanie 
zbiórek trzeciomajowych a 
od Komitetu dla Spraw O- 
światy prowadzenie polskicn 
szkół w Wielkiej Brytanii w 
miarę, oczywiście, swych mo­
żliwości finansowych. Wobec 
władz brytyjskich miano za­
chować formę zarejestrowa­
nej organizacji Funduszu O- 
światy Polskiej Zagranicą, na 
wewnątrz zaś, wobec środo­
wiska polskiego, miała to być 
działalność Polskiej Macie­
rzy Szkolnej.

PRACE SEKCJI
PRZYGOTOWAWCZYCH

I ICH WYNIKI
Sekcja programowa, powo­

łana przez pierwszą, dziewię- 
sioosobową komisję, prakty­
cznie zakończyła już swe 
prace, ustaliwszy wytyczne 
programowe mającej pow­
stać organizacji, j przestała 
się zbierać. Sekcja statutowa 
utknęła jakoś w swych pra­
cach, nie mogąc dojść do u- 
zgodnienja projektu statutu. 
Sekcja organizacyjna prak­
tycznie nie może działać, do­
póki nie są uzgodnione pro 
jekty dotyczące statutu. Zwa­
żywszy, że pierwsze kroki or­
ganizacyjne w zakresie cało­
ści prac podjęto jeszcze w 
kwietniu, czylj przed siedmiu 
miesiącami, możnaby wyra­
zić żal, że prace przygotowa­
wcze dla odtworzenia insty­
tucji tak bardzo ważnej dla 
ż ycia polskiego na emigra­
cji przeciągają sję tak długo 
i napotykają na jakieś nie­
zrozumiałe przeszkody, ży­
czyć by sobie należało, by te 
przeszkody zostały jak naj­
szybciej usunięte i by Polaka 
życia polskiego na emigra­
cji jak najrychlej powstała 
i zaczęła swe prace.

Czas bjegnie i mniejwięcej
pół roku dzieci i młodzież 

polska korzystające ido tej 
pory z działalności placówek 
Komitetu dla Spraw Oświaty 
znajdą się już tylko w szko­
łach angielskich bez dok­
ształcania ich w przedmio­
tach polskich, gdziekolwiek 
takich kursów dokształcają­
cych nie prowadzi czy to SPK 
czy to inne organizacje spo­
łeczne. Sytuacja woła o szy­
bkie i skuteczne środki zara­
dcze, których nie powinny u- 
niemożliwić żadne wewnętrz­
ne — przekonani jesteśmy, 
że o sprawy nieistotne — 
spory wśród organizatorów 
wielkiego i pożytecznego 
dzieła.

CZYM MA BYĆ POLSKA 
MACIERZ SZKOLNA

Odtworzenie na emigracji 
Polskiej Macierzy Szkolnej 
ma być wznowieniem trady­
cji, jłucha i sposobu pracy

(Dokończenie na str. 2)
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ciemności i przywdziejmy 
zbroję światła. Jako w świetle 
dnia postępujmyż szlachet­
nie, nie w ucztach i pijańst­
wie, nie w rozpuście i wsze- 
teczeństwie, nie w zwadzie i

moce niebieskie poruszone 
będą. A wtedy ujrzą Syna 
człowieczego, przychodzącego 
w obłoku z mocą wielką i m a­
jestatem. A gdy się to dziać 
pocznie, patrzcie, a podnoście

PIERWSZA NIEDZIELA 

ADWENTU

ieczeiiai/vvxc, rnt VY -" --- “—  - -------- - , . „.„„l i ;
zazdrości. Lecz przyobleczcie głowy wasze, bo się przy nu

Czym jest Ewangelia i jej w skaza­
nia , uśw iadam ia ją  sobie coraz lepiej

sie w Pana Jezusa Chrystu- ża odkupieme wasze, i powie- katolicy w Polsce, T rzeba bowiem tyć
dział im przypowieść; Spój- • -------*— -1

Polska Macierz 
Szkolna

(Dokończenie ze str. 1)

E W A N G E L I A
(Łuk. 21, 25 — 33)

W on czas: Powiedział Je­
zus uczniom swoim: Będą

___ znaki na słońcu i księżycu i
że pora nam już powstać ze gwiazdach, a na ziemi ucisk
snu. Teraz bowiem bliższe naród .w, wśród zamieszania, wam nie przemi.
jest zbawienie nasze niż wó- szumu morskiego i nawałno- P . nianie aż sie to
wczas, gdyśmy uwierzyli. Noc ści. Gdy ludzie drętwieć będą etanie i

L E K C J A
(Rzym. 13, 11 — 14) 

Bracia; Znając czas wiecie,

rżyjcie na drzewo figowe  ̂i na 
wszystkie drzewa. Gdy już z 
siebie owoc wydają, wiecie, 
że blisko jest lato. Tak i wy, 
skoro ujrzycie, że się to dzie­
je, wiedzcie, że blisko jest 
królestwo Boże. Zaprawdę

w u s tro ju  sowieckim, by przekonać się. 
jakby naocznie, jak im  „ładunkiem  
rew olucyjnym “ je s t Nowy T estam ent. 
N iektóre zdan ia  wywołują dreszcz w 
słuchających.

Znany wychowawca kato lick i, rek ­
to r kolegium  H u n te r w Nowym Jorki., 
Jerzy  S huster ogłosił program  zwal­
czan ia  kom unizm u. Da on się s treścić 
w n astępu jących  pu n k tach : 1) powin-

tej organizacji w Polsce 
przed wojną. Obok szkolnic­
twa państwowego i prywat­
nego Macierz Szkolna p ro -. 
wadziła w kraju przez długie 
lata działalność oświatową i 
wychowawczą w duchu kato­
lickim i narodowym, szcze­
gólnie pożyteczną tam, gdzie 
polskość i katolicyzm nie 
miały przeważającej pozycji 
w liczbie ludności, a więc w 
niektórych województwach 
kresowych.

Nie czym innym ma ona 
być tutaj, gdy młode pokole­
nie polskie znalazło się cał­
kowicie w obcym środowisku 
i jego kontakty z polskością, 
z polską nauką, książką i z 
polskim wychowaniem są je­
szcze słabsze, niż to było w 
zamieszkiwanych przez licz­
ną mniejszość narodową czę­
ściach Polski. Wychowanie 
religijne i narodowe naszej 
młodzieży pozostawia bardzo 
wiele do życzenia i jest wiele,

wczas, gdyśmy uwierzyli. Noc ści. Gdy ludzie a^tw iec wsiystk# stanie. Nlebo i zie- no pow stać silne i doskonale zorgani-
już minęła, i przybliżył S ię  ze strać U 1 ___. ,  nrzemina. ale słowa mo- ZOw ane stow arzyszenie katolickie dla
dzień. 

Odrzućmyż tedy
rzeczy, które przyjdą na mia przeminą, ale słowa mo- 

uczynki wszystek świat, albowiem je me przeminą.
IMHMM

Pora powsłać ze snu

zowane stow arzyszenie katolickie dla 
pop ieran ia  duchow ej jedności zachod­
nich  narodów ; 2) w S tan ach  Zjedno­
czonych należy założyć kato lick i In­
s ty tu t studiów  rosyjsk ich  i kom uniz­
mu, a w Europie szkołę studiów  mię- 
dzykultu ralnych , jako  narzędzie zbli­
żenia narodów ; 3) we wszystkich p a ­
ra fia ch  kato lick ich  trzeba zaprow a­
dzić s ta łe  konferencje i s tud ia  dla

„Pora nam już powstać ze obozach uchodźców w Indiach
snu Noc już minęła i przy- zdarzało się, że Hindusi ma wsio» y. . . . u kom unizm u dia ch rześcijaństw a i dę­
li iżył C£ mi»  wiali do nas: „Czego my od okręcie biegają i ^ y c z ą  Ich m
tedy ulzynŁ ciem ności Jako was katolików możemy się na- krzyk me uciszy burzy. Stei-

y . y . nnotniMiimuł ne7VĆ°” Tak mówili słysząc, nik stoi nieruchomo na porno gw. Kongregacja Obrzędów zezwoli-w świetle dnia postępujn y y • czasie wojny śe:e, ledwo porusza małym ko- ła diecezjom francuskim na używanie
szlachetnie, me w ucztach i co ^ ^ ^ ^ ^ r o p i e  ^ łem i patrzy w niebo. Takim iacińsko-francuskiego Rytuału. Przy
pijaństwie me w rozpuście i sternikiem musi dziś być ka- wielu obrzędach i modlitwach kapłanwszeteczeństw.e, me w zwa- Wdząc. co, niesieiy, meia, .. . nie tracić może posługiwać się tekstem w języku
dzię i zazdrości” (Rz. 13, ii-13). działo się w obozach -nokom i patrzeć w' ¿•¿O łacińskim lub francuskim. Przy ln-
i J t ó W M  ' “większość katolików podoi» i l w S k XIII przyniósł Polsce 
1 , \dwmtu nrnoczatku no- na jęli do podróżnych, którzy straszliwe klęsk.: najazdy Tą- 
weuć mku kośctelneeoąi ostrae mają paszport chrześcijański tarów, czarną śmierć,, wylud-

t-j. metrykę, ale wizy do króle- nienie kraju. Im . upad
którv nrzyiść może w noc stwa Chrystusowego im brak. w rozpaczy, ale tym s iniej
śm duchowej Czego potrzeba? zespolił stę z wiarą katolicką.

śwSt. śni Nie widzi nie Wiedzy? Nie! Wiedza w o- Nigdy nie było u nas tylu 
. „ : k  0„raż0ny’ we statn'ch dwu wiekach wyrosła Świętych, co w XIII wieku,wiele do zyczem auest wiele, slyszjr, jaK, pog>|zonj we n!ebotvcznia. lecz ,.6wnocześ. Pozostałą nam po tych czasach

bardzo wiele do zrobienia, by ’ Jrozi nie poziom moralny ludzkości droga pamiątka: nasze polskie
ten stan rzeczy zmienić na g X  obni?,vl się zatrważająco. Nie Roraty, które wtedy właśnie

¿oJc p?odobna jes^do p ra lS -  ocali ‘ śwfata nowy system powstały jako wyraz w  ary w

łacińskim  lub francusk im . Przy in ­
nych może po odmówieniu modlitw  
w języku łacińskim  powtórzyć je 
tłum aczeniu.

Proces beatyfikacyjny  Piusa IX  po­
suwa się naprzód tak , że przypuszcza 
się, iż b eaty fikacja  będzie mogła od­
być się w r. 1954 tó  znaczy w s tu le t­
n ią  rocznicę ogłoszenia przez tegoż 
Papieża dogm atu o N iepokalanym  
Poczęciu Najśw. M arii Panny.

lepsze. Trzeba, by przygoto­
wawcze prace sekcji prze­
brnęły jak najszybciej przez 
okres trudności i by mogła 
powstać instytucja, której i

Dom dziecka w M elbourne został
świata nowy system powstały jako wyraz w.ary w uroczyście poświęcony. Arcybiskup

kość podobna jest do przysło- . y i b noWy ustrój Opatrzność Boską wśród dzie- D aniel M annix, który  dokonał poświę- i

“p S y S ystem y4  dobie! iJwej zawieruchy' ^  »ka rozpaczliwie okularów — ------j ,• sie 7e- o nir 111 arv in-i m  nnsie Sno- gdy :ch wykonawcy są dobi zy. Pora i nam zbuaz.c się zepowstać instytucja, Kbutcj i- a okulary ma na nosie, bpo » y  y e z relißia Obry- mu obojętności religijnej i
stnienia wymaga przyszłość łeczeństwa, państwa, mężowie ^ ze^ icz^ ję z ^albardz^j ściślej zespolić się z Bogiem,
także krajowa, a nie tylko stanu szukają rozpaczliwie le- stusową jaKO z najpai j i i . . Kośr-ół na
przyszłość naszych dzieci. karstwa na zlo, które idzie i rzeczywistą rzeczywistością, Tak. ap«1 głosi Kośc.ół na

Opinia publiczna bowiem które zniszczy wiekowy doro- nie uważać jej za dekorację b i- ą
zaczyna się niepokoić prze- bek cywilizowanej ludzkości — chodów narodowycn lub ro-
cląganiem się tych prac, któ- a lekarstwo jest pod ręką: dzianych, lub za ozdobę

cenią, powiedział: „Sądzę, że pozosta­
niecie Polakam i, ja k  ja  pozostałem  
Irlandczyk iem .“

X.

Młodzież w Polsce chodzi do kośct")- 
ła  masowo, przystępuje  do S ak ram en ­
tów św., bierze udział w p racesjach . 
Oczywiście kom uniści s ta r a ją  się u- 
tru a n ia ć  te p rak tyk i relig ijne.

re trudno zrozumieć. Pragnie 
wiedzieć, co stoi ńa przeszko­
dzie w ukończeniu zaczętych 
przygotowań. Można uważać 
za pewnik, że społeczeństwo 
polskie nie poskąpi ofiar na 
szkolnictwo w ramach Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, je­
śli będzie ona miała wyraźne 
oblicze religijne i narodowe. 
Trzeba tylko, by powstała o- 
na i przystąpiła jak najszy­
bciej do działalności, t . B.

religia Chrystusowa.
My katolicy zdajemy sobie 

sprawę z tego, czego potrzeba 
dla uzdrowienia chaosu i da­
jemy temu wyraz w mowie, 
odczytach lub słowie drukowa­
nym. Ale czy my sami korzy-

A D W E N T
du izraelskiego, modli się sło­
wami natchnionych przez Bo­
ga ksiąg o przyjście Upragnio­
nego; modli się wytrwale —

ł

N Y L O N Y
2 pary FULLY FASHIONED 

od 17/6
Nowe cenniki na paczki 

do Polski i Rosji na żądanie
H A S K O B A

2, HOGARTH ROAD, 
LONDON, S. W. 5

Rozpoczynamy nowy rok wicy i stał się Człowiek.em.
stamy z tego lekarstwa? Obno- kościelny. Okres pierwszych Na tę chwilę ludzkość czeka-
simy je, podziwiamy etykietę 4 niedziel nazywa się Adwen- la wieki. Widząc zło popełnia­
na flakonie, ozdabiamy nim tern czyi: Przyjściem. Potrójnie ne przez siebie, tęskn.ła za -—o-» •• . - t
naszą izbę, ale nie zażywamy obchodzimy Przyjście Pana Je- odrodzeniem, tęsknotę ową u p S L
lub zażywamy w dawkach ho- zusa; w żłóbku w przeszłości, wypowiadali przede wszys - i .ą wy- . .
meopatycznych. w duszach naszych w tera- kim prorocy Starego Testa- * nnyHrnw:nnn r*n

Gdybyśmy z tego lekarstwa żniejszości i w Dniu Ostatecz- ™™\uz’a *sś̂ ^ htX f f i a d -  Bądi pozdrowiona, łaski peh
E K f c r t  n ^ k l S l ^  S a w e T  w liście do ^  ^ a d a ( z y c i e  mają- na; Pan ^ o b ą :  b k ^ t o -
że moglibyśmy wpłynąć na żydów ( rozdzad X), że ofiary cego przyjść Odkup cie a, _ . V . ? -T ‘ .
bieg współczesnych dziejów. Starego Testamentu były nie- został nazwany piątym nwan-
Bo że zdrajcy Chrystusa z wystarczające dla przebłaga- gelistą.
lekarstwa nie korzystają, to nia Boga, skuteczną mogła być Te same oczekiwania na 
nie może dziwić. Zdumiewa to, tylko ofiara Chrystusa; dlate- Zbawiciela świata przeżywa
że dzieci Chrystusa często tak go rzekł Syn Bożv: „Oto idę, corocznie Kościół, a z mm my,

ł

Dokonało się to, na co czekały
pokolenia ziemi!* * *

Wraz z Izajaszem i z innymi 
prorokami oczekujemy w cza-

H U R T D E T A L

CZAS ZAMÓWIĆ OPŁATKI!
W potrzebną ilość — dla siebie na stół i do wysłania krewnym i przyjaciołom 

razem z świątecznymi życzeniami — prosimy zaopatrzyć się od razu. To pomniejszy 
koszt porta, a nam ułatwi ekspedycję.

CENĘ udało nam się utrzymać tę samą, co W ZESZŁYM ROKU:
6 OPŁATKÓW POD KOLOROWĄ OPASKĄ KOSZTUJE T Y L K O  1 SZYLING

(Z PRZESYŁKĄ 1 s. 3d.)
Przy większych zamówieniach ofiarujemy specjalną cenę hurtowną (od 50 

paczek, t. j. 300 opłatków, pakowanych w pudełko) £  1-5-0 za pudełko plus porto.
Z a m a w i a ć  m o ż n a  o s o b i ś c i e  lub l i s t ó w n i e w

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE
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wszystkim trzy osoby: Izajasz, jeszcze nie nastąp ło! Z modli- 
Najświętsza Maria Panna i św. twą I niedzieli Adwentu na u- 
fan Chrzciciel. Oni najżywiej stach i w sercu: ’’Wzbudź, 
oczekiwali na przyjście Odku- prosimy, Panie, potęgę twoją l 
piciela świata. I o“ nich mówią i przybądź!” W ten sposób f 
modlitwy Mszału i Brewiarza, błagając, współmodlimy się z 

„Ludu Syjoński, oto Pan Izajaszem, z Marią Niepoka- 
przyjdzie, by zbawić narody: laną i z gorącymi duszami 
Pan da posłyszeć swój głos Starego Testamentu o przyj- 
pełen chwały i uraduje się ście Pana Jezusa, 
serce wasze — woła Kościół Syn Boży ma stale przed o- 
za Izajaszem — Będzie korzeń czyma całą ludzkość — u Niego 
Jessego, i który powstanie nie ma przeszłości i przyszło- 
rządzić poganami, w Nim po- ści, u Niego wszystko j e s t -  
ganie nadzieję mieć będą. I dlatego, jeśli łączymy się
Wtedy się otworzą oczy śle­
pych i uszy głuchych będą 
otworzone”.* * *

W domku nazaretańskim 
modli się wybrana Córa naro-

ludźmi Starego Testamentu w 
modłach: Przyjdź! — modły 
nasze są przez Niego tak samo 
policzone, jakbyśmy modlili 
się w tych wiekach, - kiedy 
jeszcze nie przyszedł. (J.

1A?
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OSOBLIWY 
LI B E R A L I Z M

Od przeszło stu la t W. B ry­
tania  uważana była za kraj 
liberalizm u i tolerancji. Tak 
zwana em ancypacja k ato li­
ków w 1825 roku zniosła  
większość ograniczeń pra­
wnych, jakim i krępowani 
byli obywatele katoliccy od 
czasów prześladowań z epo­
ki Henryka YIII i Elżbiety I. 
Pozostały tylko ogranicze­
n ia  prawne dotyczące rodzi­
ny królewskiej i paru n a j­
wyższych urzędów, zastrze­

żonych dla protestantów . A- 
le obok przepisów prawa i-  
istn ieją  n iep isane prawa spo­
łeczne, którym i się rządzą 
społeczeństwa* Każdy tu te j­
szy katolik wie, że przesądy  
antykatolickie są  w społe­
czeństw ach anglosaskich , a 
w szczególności w W. B ryta­
n ii wciąż bardzo silne. Zbyt 
rzadko mówi się  jednak o 
tym.

O statnio władnie okazało 
się wym ownie, jak pewni lu ­
dzie rozum ieją liberalizm  i 
tolerancję. Czołowe pism o o 
charakterze liberalnym , n ie­
dzielny „The Observer“, zn a­
lazł się w nieprzyjem nej sy ­
tuacji, gdy wskutek n ied y­
skrecji konkurencyjnej pra­
sy wydało się, iż m a on w 
statu cie zastrzeżone, że na  
jego kierowniczych stanow i­
skach nie m ogą być zatru­
dniani katolicy i żydzi. T łu­
m aczenia, że chodzi tu o 
zgodność w yznania *  w ię­
kszością religijną Angin o 
tyle n ie m ogło nikogo przeko­
nać, że takiej w iększości nie 
ma, a naród jest religijnie 
rozbity na niezliczoną ilość 
sekt. Obłuda pism a, które 
potępia najzrozum ialsze pró­
by obrony przed propagandą  
sekciarską w katolick ich  
W łoszech, czy przed in fil­
tracją am erykańskich sekt 
w religijnej Hiszpanii, a w 
swoim  w łasnym  gronie wpro­
wadza ograniczenia relig ij­
ne i rasowe, została zdem a­
skowana.

Entuzjastyczne artykuły o 
jednym  z najbardziej krw a­
w ych w łid ców , jugosłow iań­
skim dyktatorze kom unisty­
cznym , Ticie, jak ie wciąż 
znajduje się n a  łam ach tu ­
tejszej prasy, zestaw ione z o- 
stracyzm em  wobec H iszpa­
nii, karanej jakoby za dy­
ktaturę Franco, nasuw ają z 
konieczności wnioski, że 
prawdziwą przyczyną wrogo­
ści wobec H iszpanii jest jej 
katolickie oblicze. ¡Dyktato­
rzy, czy to będzie ciągle je ­
szcze Stalin, czy Mao Tse, 
Tito, czy naw et Neguib, m a­
ją zupełnie „dobrą prasę“ w 
krajach, gdzie h aseł hum a­
nitarnych  i liberalnych uży­
wa się tylko wtedy, t iedy  
m ożna ich  ostrze skiero /ać  
przeciw katolicyzm owi.

Niechęć do katolicyzm u  
przybiega Łzasem form y  
wręcz groteskowe. «Donosząc 
np. o przyznaniu nagrody 
Nobla czołowemu katolick ie­
mu pisarzowi Francji, jakim  
jest François M auriac, pra­
sa angielska nie m ogąc prze­
m ilczeć jego wyznania, doda­
wała czym prędzej cokolwiek, 
co by m ogło pom niejszyć go 
w oczach czytelników.

Warto sobie z tego zdawać 
sprawę n ie dla bezpłod-

Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

R U C H Y  W BO
tygodnia

Mieczysław Tomkiewicz, 13-letni

Kanclerz dr. Adenauer 
miał w parlamencie (Bun­
destagu) zacłiodnio-niemie- 
<ckim w Bonn 18 listopada 
r.b. jedno powodzenie i jed­
no niepowodzenie.

Powodzenie miał w oświa ­
dczeniach i w głosowaniu, 
dotyczących wyborów w Za­
głębiu Saary, wyznaczonych 
na dzień 30 listopada r.b. W 
przemówieniu swym z ramie 
nia rządu stwierdził, że Nie­
mcy Zachodnie nie uznają 
za ważne tych wyborów, w 
których nadal, jak poprze­
dnio, nie uczestniczą stronni­
ctwa i grupy hitlerowskie, 
dążące do ponownego włą­
czenia Saary do Niemiec, 
czemu, jak wiadomo, sprze­
ciwia się Francja i czego nie 
Mce znaczna lub przeważna 
część ludności Saary. To 
stanowisko, po przemówie­
niach ostrzejszych niż kan­
clerza, zostało zatwierdzone 
przez wszystkie stronnictwa 
i większości dra Adenauera 
i zwykłej mniejszości przeciw 
niemu.

Nje miał zaś powodzenia 
kanclerz Adenauer w sprawie 
wniosku swojego i swej zwy 
kłej większości o zakończe­
nie w Bundenstagu na po­
siedzeniach 26, 27 i 28 listo­
pada r.b. zatwierdzenia u- 
mów między Państwami Za­
chodnimi a Niemcami Za 
chodnimj, podpisanych w 
końcu maja r.b. w Bonn i w 
Paryżu, a dotyczących udzia­
łu Niemiec we Wspólnocie O- 
brony Europejskiej i w zwią­
zku z tym ustalających no­
we stosunki Niemiec Zacho­
dnich Iz Zachodem po do­
tychczasowych opartych o 
stan okupacji, zresztą już 
bardzo ograniczonej od 
chwili gdy w r. 1949 dopusz­

czone zostały nowe władze 
państwowe zachodnio-nie- 
mieckie w Bonn. Kanclerz 
Adenauer ma stałą większość 
około lub ponad 20 głosów 
popierającego go zespołu 
stronnictw. Tym razem je­
dnak 10 posłów z grupy de­
mokratycznej wyłamało i 
przyłączyło się do zespołu 
przeciwnego, tak iż wniosek 
rządowy został odrzucony 
176 głosami przeciw 166 przy 
kilku powstrzymujących się.

Miał więc kanclerz Adena­
uer powodzenie w sprawie 
Saary przeciw Francji, a nie 
miał powodzenia w sprawie 
przyspieszania układów z Za­
chodem.

S A A R A
Istota zagadnienia Zagłę­

bia Saary w stosunkach mię­
dzy Niemcami a  Francją, a 
właściwie między Niemcami 
a Europą conajmniej zacho 
dnią, polega na dążeniu do 
równowagi. Francja pragnie 
ułożyć pokojowe stosunki z 
Niąmcami na podstawie 
współpracy gospodarczej we 
Wspólnocie Węglowo-Stalo- 

wej według t.zw. planu Schu­
mana, tj. Monneta i Schu­
mana, już wprowadzonego w 
życie w rb., a  ta  współpraca 
gospodarcza ułatwiłaby po­
kojowe współżycie politycz­
ne. Do tego niezbędne jest 
jakieś zbliżenie się do równo­
wagi, a stan rzeczy jest ta ­
ki, że:

1. wytwórczość stali prze­
dstawia się z grubsza stosun­
kiem 16 Niemcy, 10 Francja, 
3 Saara, a  więc

2. jeżeli Saara współpra 
cuje gospodarczo z Francją, 
stosunek jest przynajmniej 
13 do 16 niemieckich,

3. jeżeli Saara byłaby w

Niemczech stosunek byłby io 
rrancuskie do 19 niemiec­
kich, czyli przewaga ogrom­
na.

A Niemcy, przy różnych o- 
słonkach, sprzeciwiające się 
odrębności Zagłębia Saary 
jako osobnej jednostki poli­
tycznej europejskiej gospo­
darczo zjednoczonej z Fran­
cją, dążą po prostu do pono­
wnego włączenia Saary dc> 
Niemiec, co jest... wskazów­
ką także dla granicy na 
Odrze i Nysie.

U K Ł A D Y
Gipsowanie, opóźniające 

zatwierdzenie układów Nie­
miec Zacnodnich z Zacho­
dem, nie jest rozstrzygające, 
— (bo opóźnienie może być 
nie długie, gdy zwykła wię­
kszość znowu się skleci i wy­
znaczy posiedzenia w bli­
skim czasie) — ale jest zna­
mienne.

Jest to bowiem ustawiczne 
utrzymywanie przez Niemcy 
gry między porozumieniem z 
Zachodem a rzekomą moż­
nością porozumienia się ich 
z Rosją.

Jest to oczywiście tylko 
gra. Niemcy bowiem, którym 
Rosja na przynętę zapowie- 
da zjednoczenie, mogą w ja 
kimkolwiek współdziałaniu z 
Rosją popaść tylko, jak obe­
cnie Niemcy Wschodnie, w 
zależność od Rosji. Jedynym 
dla nich ratunkiem jest o- 
parcie się o Zachód. Ale za 
to, czego samo najbardziej... 
potrzebują, chcą najwięcej... 
dostać. Stąd ta ustawicznie 
podtrzymywana gra, w któ­
rej myśli polityczne niemie­
ckie z Bonn skierowane są 
UKze ku.. Odrze i Nysie.

St. St.

: chłopiec, k tóry  p rzedarł się sam  pie­
szo przez żelazną ku rtynę  ze Szczecina 
do ¡am erykańskiej s tre fy  B erlina, przy­
ty ł  w ubiegły czw artek sam olotem  do 
Londynu i odnalazł tu  swego ojca 
Ludwika, k tóry  p racu je  w przędzaln i 
w B lackburn. Młody bohater polski 
s ta ł się sensacją  prasy  angielsk iej, 
fotoreporterów  i dziennikarzy, którzy 
przybyli na  lotn iskó  zwabieni n ie ­
zwykłym w ypadkiem  ucieczki z Polski. 
O jciec, k tó ry  widział o s ta tn i raz  syna 
przed 13 laty , gdy ten  m iał 6 miesięcy, 
w ita ł go w redakcji dziennika „News 
C hronicie“ . M ietek ukończył 6 klas

Pot. W. B ednarski — Londyn 
M. TOMKIEWICZ Z OJCEM

szkoły powszechnej w Polsce, chce się 
dalej uczyć i zam ierza zostać lo tn i­
kiem

Przedstaw iciel sowiecki w ONZ, 
am basador Z arub in  ponownie wysu­
ną ł żądanie, by wszystkich uchodźców 
przymusowo repa triow ać  do ich  k ra ­
jów ojczystych oraz zlikwidować u rząd  
Wysokiego K om isarza do spraw  u- 
chodźców. Ż ądanie  Z arub ina  odrzuco­
no głosam i wszystkich delegatów  z 
w yjątk iem  R osji i państw  przez n ią  
opanow anych.

W wyborach p a rlam en tarn y ch  w 
G recji abso lu tną  większość zdobyło 
prawicowe Zjednoczenie G reckie pod 
kierunkiem  gen Papagosa, byłego na-

1 Z Y C 1 E  POL I TYCZNE  E Ml GRACJ l l
PO WYBORZE GEN. EISENHOWERA 

PREZYDENTEM 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH

Po wyborze generała D w ight D. 
E isenhow era prezydentem  Stanów  
Zjedn. dn ia  4 listopada p rem ier Odzie- 
rzyński złożył d la  p rasy  oświadczenie, 
w k tórym  powiedział, że „życząc n a j­
większego powodzenia p an u  Eisenho­
werowi w jego nowej m isji n a ród  pol­
ski przypom ina sobie z radością  o- 
świadczenie jego, że „sum ienie Ame­
ryk i nigdy n ie  zazna spokoju, dopóki 
narody  nam  pokrew ne i trybie ży­
cia podobnym do naszego nie będą 
przyw rócone do społeczności ludzi 
w olnych“ .

Gen. Anders wysłał do prezydenta  
E isenhow era następ u jącą  depeszę: 
„W itam  serdecznie w spaniaie zwycię­
stwo P an a  G enerała , w ierząc głęboko, 
że będzie ono rów nież zwycięstwem 
spraw y wolności Polsk i.“

R ada Polityczna wystosowała do 
gen. E isenhow era w związku z jego 
wyborem na prezydenta  następ u jącą  
depeszę:

„Im ieniem  narodu  polskiego, obecnie 
znajdującego się w niewoli kom uui-

nych utyskiwań, ale dla w y­
ciągnięcia wniosków prak­
tycznych. Dużo dało by się 
zapewne powiedzieć o tym, 
czy stosunek decydujących  
sfer krajów anglosaskich do 
Polski, tak często krzycząco 
niesprawiedliwy, jest tylko 
w ynikiem  ignorancji i egoi­
zmu, czy nie działa tu w s il­
nym  stopniu uprzedzenie, bo 
jesteśm y przecież i słusznie  
chcem y pozostać krajem  k a­
tolickim . P. J.

stycznych tyranów , zasyłam y nasze 
szczere g ra tu lac je  z powodu Pańskiego 
wyboru n a  u rząd  P rezyden ta  Stanów  
Zjednoczonych. Oby Pańsk ie  daleko­
wzroczne przywództwo w ra d a ch  n a ­
rodów przywróciło wolność i niepod­
ległość Polsce i innym  obecnie u- 
ja rzm ionym  k ra jom  i zapewniło ludz­
kości pokój, oparty  n a  praw ie i sp ra ­
wiedliwości“ .

Depeszę podpisali prezes R ady To­
m asz Arciszewski i kierow nik działu 
polityki zagranicznej Adam Cioikosz.

(PAT i NBI)

SESJA RADY POLITYCZNEJ
W Londynie odbyła się sesja  R ady 

Politycznej pod przew odnictwem  p re­
zesa Arciszewskiego. Na wstępie gen. 
H aller opisał swe w rażenia z podróży 
do Ameryki. Na sesji przem aw iał przy­
były n iedaw no z k ra ju  działacz S tron ­
nic tw a Narodowego p. Józef W erner. 
Po spraw ozdaniu  przewodniczącego 
W ydziału W ykonawczego m in. J . 
Zdziechowskiego oraz referac ie  prze­
wodniczącego przedstaw icielstw a R ady 
w Ameryce p. S. Korbońskiego odby­
ła  s ię '  debata , w k tórej przem aw iali 
przedstaw iciele stronnictw»: D r T. 
Bielecki (S tronnictw o Narodowe) B. 
W ierzbiański (NID), K . Bagiński 
(S tronnictw o Ludowe O dłam  Jedności 
N arodow ej), F. B erka (S tronnictw o 
P racy ), prof. S. S trońsk i (niezależny) 
i Z. Z arem ba (PPS). W rezolucji u- 
chw alonej w w yniku debaty podnie­
siono potrzebę u tw orzenia rządu i r a ­
dy jedności narodow ej mimo wszyst­
kich dotychczasowych niepowodzeń 
wysiłków w k ierunku  zjednoczenia. 
Ponow nie również podkreślano żąda­
nie R ady Politycznej przeprow adzenia 
zm iany n a  urzędzie P rezyden ta  R.P.

W pierwszym  dniu  obrad R ady Po­
litycznej przysłuchiw ała  im się liczna 
publiczność.

OŚRODEK BADAN SPRAW POLSKI 
ZACHODNIEJ

Ośrodek B adań  Spraw  Polski Z a­
chodniej, k tórego potrzeba s taw ała  
się coraz p iln iejsza wobec n a ra s ta n ia  
rew izjonistycznych tendencji różnych 
kół n iem ieckich, został powołany w 
o s ta tn ich  dn iach  jak o  sam odzielna 
in s ty tu c ja  naukow o-badaw cza przy 
g rupującym  cztery kluby regionalne 
Pom orzan, W ielkopolan, Ślązaków i 
C ieszyniaków Związku Polskich Ziem 
Zachodnich.

P race  przygotowawcze trw ały  już 
od dłuższego czasu. Cele i zakres 
działalności O środka zostały ustalone 
przez spec ja lną  kom isję w składzie: 
am b. E, R aczyński przewodniczący 
R ady Związku Zachodniego, mec. S. 
K rauze przezes Z arządu  Związku, red . 
A. D argas, red. J . M arlewski, d r Z. 
Jo rd a n  i red . P. H ęciak. Ośrodek bę­
dzie b iurem  studiów  zb ierającym  1 
apracow ującym  m a te ria ł w spraw ach  
Ziem O dzyskanych, a także m a te ria ­
ły odnoszące się do zagadn ień  n ie­
m ieckich. Do współpracy będą zapro­
szeni fachow cy, w szczególności h i­
storycy, publicyści i etnografow ie, 
niezależnie od tego czy są  członkam i 
Związku, czy też nie. (NBI)

czelnego wodza wojsk greckich. P a r­
tia  Papagosa będzie m iała  w nowym 
p arlam encie  241 posłów, daw na koali­
c ja  rządow a 59, sk ra jn ie  lewicowa 
EDA a n i jednego. K ról powierzył gen. 
Papagosow i tw orzenie nowego rządu, 
k tóry  został już  skom pletow any i 
zaprzysiężony.

Po „w yborach“ w Polsce B ie ru t zo­
s ta ł nowym „prem ierem “ n a  m iejsce 
Cyrankiewicza. N astąpiło  to  wobec 
likw idacji urzędu „p rezy d en ta“ i po 
faktycznej u trac ie  jakiegokolw iek zn a ­
czenia przez „R adę P ań s tw a“ , do 
k tó re j n ie  weszli obecnie an i B ieru t, 
a n i Rokossowski i B erm an.

Prezyden t E isenhow er dokonał p ier­
wszej nom inac ji członków nowego rzą­
du Stanów  Zjednoczonych. S ek re ta ­
rzem  S ta n u  został Jo h n  F oste r Dulles, 
co wywołało nie tylko wściekłość ko­
m unistów , ale także w yraźne niezado­
wolenie w W ielkiej B ry tan ii.

N iepotwierdzone wiadomości głoszą,
że szw ajcarska ekspedycja, k tó ra  z 
uporem  usiłow ała zdobyć najw yższą 
górę św iata , M ont E verest w H im ala­
ja ch  i k tó ra  rozpoczęła już drogę po­
w rotną, zdołała osiągnąć południowy, 
niższy z dwóch szczytów Everestu.

Ś W I Ą T E C Z N Y NUMER

GAZETY NIEDZIELNEJ
ukaże się W sobotę, 20 g rudn ia . Będzie to  num er podwójny czyli 
szesnastostronicow y. dwokolorowy. Oprócz norm alnego m a te ria łu  
num er św iąteczny będzie zaw ierał część lite rack ą  poświęconą świę­
tom  Bożego N arodzenia, poezje, opow iadania oraz  p iękną opraw ę 
g raficzną. Św iąteczny num er „G azety N iedzielnej“ n a d a je  się więc 
uo szerszego n iż  zazw yczaj rozprow adzenia ii pow inien się znaleźć 
w każdym  polskim i kato lick im  dom u jako  in te re su jąca  i przyjem na 
lek tu ra . Cena num eru  1 szyling. K olporterów  prosim y o wcześniejsze 

przesyłanie  zam ówień n a  num er św iąteczny.
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Postąpił kilka kroków naprzód i ciężko, jakby 
już doszedł do kresu wyczerpania, opadł na fotel 
koło łóżka.

— Czy to, co mówiłaś Krysi jest prawdą? — 
zapytał, nie spuszczając wzroku ze starszej córki. 
— Przypuszczam, że t e n  p a n  zechce się 
z tobą rozwieść później... Czy rzeczywiście... 
m u s i s z  być jego żoną. Choćby przez krotki 
czas, choćby przez tydzień... aby nosić j e g o  
nazwisko?

Po twarzy Loli przelatywały płomienie. Czer­
wieniła sję i bladła na przeniian. Usta jej drżały, 
jakby chciała coś powiedzieć i wahała się jeszcze. 
Walczyła z sobą. Wreszcie przemogła się. Skinęła 
głową. W oczach, ocienionych cudownymi rzęsa­
mi, zabłysło nieugięte postanowienie. Powiedziała 
cicho, ale wyraźnie:

— Tak.
Dalecki spuścił głowę. Długo trwało milczenie. 

Pokój zaległa taka cisza, że na parapecie okien­
nym siadł wróbel i kręcąc łebkiem, zaćwierkał 
kilka razy w poczuciu całkowitego bezpieczeń­
stwa. Wzywał towarzyszkę, by spożyć razem z 
nią kilka okruszków Chleba.

— Jużbym nie żył... — odezwał się wreszcie 
schrypnięty głos, a ptaszek w popłocnu sfrunął 
z okna.

— Jużbym t e g o  nie dożył... — wyraźniej 
powtórzył Dalecki. — Ale widocznie trzeba było. 
Rozpoczęła się moja pokuta.

Krysia ciągle stała bez ruchu przy drzwiach, 
tam. gdzie ojciec ją pozostawił. Nie śmiała zbliżyć 
się, ani nawet głośniej odetchnąć. Przycisnęła 
tylko dłońmi serce, bo tłukło się, jakby chciało 
rozbić ściany klatki, upaść do nóg ojcowskich i 
rozpłynąć się krwią — po ziemi. — Więc można 
było tak straszliwie, tak chytrze kłamać, tak 
n i e p o t r z e b n i e  kłamać! Po cóż było 
opowiadać bajeczki o jaśminach, o samochodach, 
o tym, że należy się „cenić“!

Lola umiała jednak o p o w i a d a ć  i teraz. 
Trochę jeszcze drżącym, niepewnym głosem, 
trochę przygaszona, pobladła — zaczęła tłuma­
czyć się przed ojcem .prosić, a nawet... grozić:

...Bo ona nie przeżyłaby takiej hańby... Dla­
tego błaga o tę jedną, jedyną łaskę; o milczenie. 
Niedługo. Tydzień, dziesięć dni. ślub niech będzie 
najcichszy, bez wesela, w najściślejszym kółku 
rodzinnym... Znajdzie się jakiś powód do odwo­
łania przyjęcia! Wprost z kościoła wyjadą samo­
chodem za miasto. A wieczornym pociągiem za 
granicę. P o t e m  ona zrobi wszystko, co tylko 
będzie w jej mocy, żeby ratować sytuację... Może 
uda się zgromadzić te pieniądze... Nie tylko ro­
dzina Henryka, r ó w n i e ż  i jej krewni, na 
przykład stryjenka Adamowa, woleliby uniknąć 
skandalu...

— Dobrze — rzekł ojciec. — Skoro wobec 
skandalu... t e n  p a n  czułby się zwolniony 
od... zadośćuczynienia, — będę milczał. Muszę 
milczeć. Zeznanie złożę później. Po tym... ślubie.

Głos mu się załamał. Znowu dokończył z 
chrypką:

.— Ale nie miej mi za złe, że nie będę na nim 
obecny. To byłoby nad siły. Mógłbym nie wytrzy­
mać... nerwowo. Ty to jakoś urządzisz.

— Och, o n a  to potrafi urządzić! — ode­
zwała się Krysia. — Wynajdzie jakiś powód... że 
cię wezwano w pilnej sprawie... O to już się nie 
kłopocz, mój tatuśku... Lola potrafi...

Ucichła, przerywając w pół zdania. T e g o  
wzroku nie mogła wytrzymać. Czuła że za chwilę 
wybuchnie płaczem, więc zaczęła szybko przeły­
kać powietrze, aby wepchnąć z powrotem w gar­
dło dławiące Ją łzy.

Ojciec mówił cicho, nie odrywając od niej 
oczu:

— Trzeba mieć więcej wyrozumiałości dla 
tych, których się kocha. Każdy z nas jest tylko 
człowiekiem i może jutro okazać się... zbrodnia­
rzem, albo świętym. Pomyśl o tym, co mi niedaw­
no powtarzałaś. Chciałbym...

Weschnął głęboko.
— Chciałbym zrobić wszystko, wszystko, co 

w mojej mocy, aby ująć choć odrobinę krzywdy, 
jaką wam wyrządziłem...

Krysia podeszła płacząc i uklękła przy ojcu. 
Nie mogła zrobić nic innego, tylko przytulić gło­
wę do kochanej ręki. Jej cichym łzom wtórowało 
chlipanie Loli. Drugą wolną rękę wyciągnął Da­
lecki do starszej córki. Pogłaskał ją po misternie 
zwiniętych lokach.

—Nie robię ci żadnych wymówek... —szep­
nął. — Nie miałbym nawet prawa... dzisiaj. Prze­
stałem być tym ojcem, którego przywykłyście sza. 
nować. Piorun uderzył w nasz dom, choć niebo 
wydawało się takie jasne...

11. RÓŻNE BYWAJĄ STRAPIENIA

Nuty leżały na zamkniętym pianinie. Ani 
jeden takt ze „śmierci Izoldy“ nie został prze- 
śpiewany. Stefa przyszła p'źno, już prawie w 
obiadowej porze i uprzedziła od razu. że ma bar­
dzo niewiele czasu, bo dotychczas była zajęta, a

W A N D A  M l  t A S Z E  W S K A
„Jak ona może dzisiaj myśleć o ślubnej suk­

ni!“ — kipiało w Krysi oburzenie, połączone z 
pewnym podziwem dla takiego opanowania ner­
wów. Siostra, wypoczęta, różowa i śliczna, wyglą­
dała na osobę całkowicie z życia zadowoloną i 
szczęśliwą.

— Wiesz, że ty jednakże jesteś zdumiewająca! 
— rzekła biedna Krysia. — Mnie po prostu w 
głowie się mąci na samą myśl, że znów zejdą się 
ciotki, zaczną się te narady, paplanina..., kiedy 
człowiek miałby ochotę uciec na koniec świata, 
zaszyć się w mysią dziurę...

— Jeżeli chodzi o to, aby życie wyglądało 
normalnie, aby niczego nie zauważono, należy 
odpowiednio postępować, faire une bonne minę, 
moja kochana. Nie myśl, że mnie to nic nie kosz­
tuje. Tylko uważam, że nic się nie wskóra lamen­
tami ,gdy tymczasem możemy wiele zyskać, uda 
jąc, że o niczym nie wiemy. A jeżeli papa znajdzie 
sposób wydobycia się z tej okropnej afery? Cza­
sem jedna minuta panowania nad sobą może 
rozstrzygnąć wiele zawiłych spraw...

w kinie przedstawienia niedzielne rozpoczynają 
się o czwartej.

— Jeżus, Maria! Jak ty wyglądasz! — krzyk­
nęła, przypatrzywszy się lepiej przyjaciółce. — 
Jakbyś przez te dwa dni przeżyła ciężką chorobę. 
A może jesteś chora? Podobno w mieście, pomimo 
upałów, ludzie strasznie chorują na anginę!

Rzeczywiście. — Krysia wyglądała jak swój 
własny cień. Po nieprzespanej nocy nadszedł 
długi, niekończący się, koszmarny dzień sobotni. 
Przyrzekłszy ojcu, że „zrobi to dla Loli“, usiłowała 
żyć normalnie, jak gdyby nic nie zaszło. A to 
nie było takie łatwe... Trzeba było — na kilka dni 
— z a p o m n i e ć  o przyszłości, a tymczasem 
wszystko stawiało ją przed oczy.

Ojciec wyszedł na cały dzień i dzwonił z mia­
sta, że nie może być na obiedzie.

— Bądź spokojna, żabko... — tak wyraźnie 
brzmiał jego głos w mikrofonie. — Muszę ten 
czas wyzyskać, by pozałatwiać różne sprawy. 
Bądź dzielna, staraj się być także pogodna i we­
soła, jak zwykle. Pamiętaj ,że mi tym sprawisz 
ulgę...

Całym sercem pragnęła wykonać polecenie, 
ale co począć, gdy łzy nieustannie same napły­
wają do oczu? Wszystko ją też drażniło niewy­
mownie: krzątanina, ruch w całym domu... Od 
samego rana znoszono znowu paczki — żniwo 
wczoraj szyclT sprawunków, porobionych przez 
Lolę. Framboise zdecydowała, że „wielkie pra­
nie“ odbędzie się dopiero po ślubie, bo nie podo­
bna teraz dodawać roboty Sabinie, mieć w kuchni 
praczkę .zapach mydlin itd., kiedy i. tak dosyć 
zamętu. Potem Jan pytał Krysi, czy nie byłoby 
lepiej teraz wytrzepać meble i „z grubsza“ poza- 
ciągać podłogi, a później się tylko poprawi.

„Przecież to już nie nasze meble!“ — pomy­
ślała Krysia i dopiero wtedy zaczęła sobie uświa­
damiać, że przecież oni w tej chwili już nic nie 
posiadają, że wszystkie te sprawunki robione są 
za cudze pieniądze, a całkowite urządzenie domu 
należy jak najprędzej sprzedać, chociaż to też 
niewiele pomoże...

Najbardziej ze wszystkiego raziło ją i roz­
drażniało zachowanie Loli; Mogła zaraz potem 
odwrócić się do ściany i spać calutkie dwie go­
dziny, a po śniadaniu i kąpieli najspokojniej za­
brała się do polerowania paznokci.

Krysia nie wytrzymała i zauważyła głosem 
wzburzonym:

— Jak możesz zajmować się takimi rzeczami! 
Czy już zapomniałaś o wszystkim? Doprawdy, nie 
rozumiem ciebie zupełnie! To już nie obojętność, 
nie egoizm, to już jakaś... jakaś...

Szukała w głowie dosadniejszego określenia, 
gdy tymczasem Lola, odłożywszy na chwilę ^cho­
wy „polissoire“ odparła najspokojniej:

— A cóż mam robić? Czy zgnębienie ma się 
objawiać brudnymi paznokciami? Zresztą lepiej 
czymkolwiek zająć uwagę, niż chodzić z kąta w 
kąt z taką miną... Czekam teraz na ciocię Miecię, 
pojedziemy razem przymierzyć suknię ślubną.

POPIERANIE I SZERZENIE PRASY KA­
TO! ICKTEJ .TE«T OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO 
KULTURA* NEGO I ŚWIADOMEGO SWYCH 
ZAHAń  KATOLIKA POLSKIEGO!

— Może masz słuszność — odparła Krysia bez 
przekonania w głosie — ale ja bym nie potrafiła

tak udawać.
— Spróbuj przynajmniej wmówić w siebie i w 

otoczenie, że masz ciężką migrenę.
Rada była o tyle niepraktyczna, że wszyscy, 

od Framboise poczynając, a skończywszy na stry­
jence Daleckiej, doradzali jej jakoweślekarstwo: 
aspirynę, okłady z cytrynami, leżenie w ciemnym 
pokoju, a ciocia Mięcia wspominała coś o „pa­
sach* magnetycznych czy hipnotycznych.

— Tylko zapomniałam na śmierć, jak się 
nazywał ten świetny doktór, co tak leczył — do­
dała z żalem. — Nie mam już zupełnie głowy do 
nazwisk.

— Najlepiej niech się trochę przewietrzy — 
zdecydowała ciotka Malbertowa. — Chodź, Kry­
siu! Zajdziemy do parku, a po drodze wstąpimy 
na lody. Można nie tylko migreny, ale apopleksji 
dostać w mieście w takie upały.

Ale nawet rozmowa z najmilszą Ciocią Basią 
nie kleiła się. O czym rozmawiać, kiedy myśli 
krążą tylko nad jednym, uporczywym i bolesnym 
tematem? Wymówiwszy się dosyć prędko jakąś 
pilną sprawą na mieście, Krysia zostawiła panią 
Barbarę w ogrodz.ie, pełnym kwitnących róż i 
wózków z dziećmi, przypomnąjącymi pączki tych 
ślicznych kwiatów.

Poszła, tak przed siebie, bez celu, ale na pla­
cu Trzech Krzyży zatrzymała się. Kościół św. 
Aleksandra, obok którego przechodziła wielokrot­
nie w ciągu dnia, wydał się jej nagle większy, 
piękniejszy. Kontury gmachu wrysowane były 
mocnym, fioletowo-błękitnym tonem w różowie­
jące przed zachodem tło nieba. Kościół był jesz­
cze otwarty, a w zakrystii kręciło się parę 
osób. Jakiś ksiądz zdejmował właśnie stułę. Kry­
sia podeszła i — ku własnemu największemu 
zdumieniu — zapytała go, czy mogłaby jeszcze 
dziś, zaraz, odbyć spowiedź. Popatrzył na nią, po­
tem odpowiedział łagodnie:

— Dobrze. Proszę iść do kościoła. Zaraz tam 
będę.

Wcale nie z tym zamiarem wstąpiła tu. Jakoś 
jej dotąd nie przyszło na myśl, że tutaj — nie 
gdzie indziej — znaleźć można ukojenie najwię­
ksze, najlepszy lek na wszystkie bóle. Spłakana, 
lecz już prawie pogodna, wróciła do domu. Poło­
wa ciężaru, uciskającego serce i duszę, została 
tam, u stóp Zbawiciela, który nam krzyże zsyła, 
ale też pomaga je dźwigać. Ilu, ilu cierpiących i 
nieszczęśliwych, chorych na • duchu i na ciele 
przychodziło tam przed nią i przyjdzie po niej, 
aby doznać tej samej ulgi, by powrócić do swoich 
trosk z umocnioną wiarą, miłością i — nadzieją...

W niedzielę raniutko była znów w tym samym 
kościele i przyjęła Komunię świętą. „Na intencję 
tatusia... na intencję tatusia“ — powtarzała ci­
chutko i myślała, że może kiedyś przyjdą tutaj 
we dwoje, klękną razem tuż obok siebie i że to 
byłaby najpiękniejsza chwila w jej życiu.

Gdy zjawiła się Tomczykówna, Krysia już 
tylko fizycznie mogła budzić współczucie. Twarz 
pobladła od przeżytych wzruszeń była skupiona, 
lecz spokojna. Oczy miała inne, poważniejsze 
spojrzenie.

— Wyglądasz, jakbyś długo płakała — rzekła 
Stefa.

Do niedawna nie miały przed sobą żadnych 
tajemnic. Radości, tak jak smutki, były własno­
ścią wspólną. Teraz każdy dzień niósł przeżycia, 
z których Krysia nie umiałaby się zwierzyć niko­
mu — nawet najbliższej przyjaciółce. Ale nie 
mogła też kłamać wobec Stefy.

— Bo płakałam — odpowiedziała szczerze. — 
Mam ogromne, ogromne zmartwienie. Ale teraz 
nie mogę o tym mówić... Nawet z tobą.

— Widocznie rozbiła się z banią ze zmartwie­
niami — zauważyła Tomczykówna po dłuższej 
pauzie. — Wyobraź sobie, że ja cały ranek dzi­
siejszy, do tej pory przesiedziałam... w komisa­
riacie! Babcia, wyobraź sobie, zaczyna już na 
dobre dokazywać. Była razem ze mną w kościele.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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T E A T R  I R E W I A
Na marginesie recenzji z „Grubych ryb” M. Bałuckiego

Recenzje teatralne Jana 
Bielatowicza mają dla mnie 
— a  jestem pewny, że i dla 
moich Kolegow — zawsze 
wielką wartość. Pisane są z 
wielką miłością do sztuki, z 
dużym entuzjazmem o pracy 
reżyserskiej i  aktorskiej, a to 
jest bardzo wiele, czasem na­
wet — wszystko.

„Recenzentom zawdzięcza-

wypożyczana dla teatru „Qui pewno nje „z w i c h n  ą“ 
Pro Quo“. I — co ciekawe — stylu widowiska, 
nadawała się! Mira Zimińs- Londyńskiego Vic Olivera 
ka, par excellence aktorka widziałem dyrygującego kla- 
rewiowa, grała w teatrze Ja- sycznym koncertem i w jakiś 
racza „Madame Sans Gene“ czas potem jako płaskiego 
i „Pannę Maliszewską“ Za- komika przy fortepianie, z 
polskiej. W teatrze Słowac- ktorego toczył sobie piwo do 
kiego w Krakowie, w jednym szklaneczki, ku wielkiej ucie- 
sezonie, znakomita piesniar- sze widzów. Tak! Ale Anglicy 
ka Hanka Ordonówna czaro- czy Włosi kochają swoich r-

‘ ' z  nimi imy wiele chwil miłych i przy- wała (.dosłownie) publiczność tystów, śmieją si( 
A i / ł n m n  i r r n a i i i u m i  tu E r n s  i P s v c n e “  ■ n łary .a  O TT1V fllO Zkrycn. Aktorzy, to duże dzie­

ci! Dobra recenzja — to naj­
przyjemniejsza nagroda, .a 
zła — to jakby dwója w szko­
le za kiepskie wypracowanie. 
Recenzenci (przeważnie) nie 
zdają sobie zupełnie sprawy, 
czym jest dobra lub zła re­
cenzja dla aktora, jak aktor 
potrafi się „zalać“ z powodu 
dobrej recenzji, ile łez potra­
fi wylać aktorka z powodu 
złej recenzji“ (vide moja 
książeczka o teatrze pt. „Ku­
piłem“, z przedmową Jana 
Bielatowicza). Toteż takie 
słowa jak „Teatr Aktora pod­
bił nie tylko troską i praco-

kreacjami w „Eros i Psycne“ płaczą, a my filozofujemy i 
żuławskiego, w „Poskromie- szukamy dziury w całym, 
niu złośnicy“ Shakespeare‘a p 0 szkole dramatycznej u 
i w- kilku jeszcze innych sztu- wielkiego Romana żelazow- 
kach. Nie przypominam so- skiego we Lwowie debiuto- 
bie aktorki dramatycznej, wałem w lwowskim teatrze w 
która by nas oczarowała, ja- roii pagatowicza w „Grubych
ko pieśniarka — aha, praw 
da! zpomniałem! Wspom­
niana już przeze mnie Maria 
Modzelewska, znakomita w 
całym szeregu piosenek Ma­
riana Hemara.

Przeżywaliśmy też i od­
wrotne historie w odniesie­
niu do wielkich aktorów dra­
matycznych. Znakomity Ka­
zimierz Kamiński, zagrał w 
Teatrze Nowości w Warsza-

_ i
witością, lecz również bardzo 1-eatl-i6e „ UWWVli w *• .— -
dobrą grą“, lub „ Stanisław wie Menelaja w „Pięknej He- wieczorem Generała w „ 
Szpiganowicz zaprezentował lenie<< ale grał g0 tylko trzy newrach jesiennycn , .
sie publiczności jako wyso- dni , da rop wrócił stary Ru- niedzielę po południu wsię" publiczności jako wyso 
kiej klasy reżyser“ — i cały 
szereg innych przemiłych po­
chwał, to bardzo wielka na­
groda za pracę i wysiłek.

Ale, niestety, musi być ja­
kieś „ale“...

Dotyczy ono w wielkiej 
mierze niżej podpisanego i 
całego szeregu jego Koleża­
nek i Kolegów po fachu.

p. J. Bielatowicz ma pre 
tenśję do teatru emigracyj­
nego, że „z dziwnym uporem 
miesza i ria równi stawia dwa 
zupełnie odrębne rodzaje 
sceniczne i typy aktorskie, tj. 
aktorów dramatycznych i re- 
wiowych“. (Zapomniał pan 
recenzent o aktorach operet­
kowych). Ja mam też o to 
pretensję, gdyż długoletnie 
doświadczenie moje nauczyło 
mnie, że aktor operetkowy i 
rewiowy (naturalnie z pew­
nym talentem) zawsze znaj­
dzie zastosowanie w teatrze 
dramatycznym i może być

rybach“. Pracowałem przez 
szereg lat w tym teatrze pod 
dyrekcją Ludwika Hellera i 
tam przeszedłem szkołę, o 
jakiej aktor dziś na emigra­
cji naprawdę nie może mieć 
pojęcia. Niejednokrotnie tak 
się składało, że w sobotę po 
południu dla młodzieży szkol­
nej grałem Brabanzia w „O- 
tellu“ lub Księcia Weneckie­
go w „Kupcu weneckim“,

* m  ,Ma-
3l Wlenie", aie grat su «o^u w.** ------  v

dni i do roli wrócił stary Ru- niedzielę po południu w b ( 
fin Morozowicz. W r. 1923 Jan lecie „ W i e s z c z k a  lalek , 
Pawłowski zaangażował do sprzedającego zabawki.
teatru „Qui Pro Quo“ Kazi- --------
mierzą Kamińskiego, który 
zagrał w skeczu przez siebie 
reżyserowanym, ale po tygo­
dniu Kamiński osobiście zre­
zygnował ze swej gościny.
Wielki Solski natomiast roz­
począł od operetki i baletu, 
o czym zresztą często opo­
wiada i do doskonałych jego 
ról zaliczyć należy: Menelaja 
w „Pięknej Helenie“ i Gaspa- 
rda w „Dzwonach z Comevil- 
le“. A dowody umiejętności 
tanecznych składał zawsze w 
„Kościuszce pod Racławica­
mi“ Anczyca, tańcząc trepa­
ka w roli rosyjskiego oficera.

proszę mi wierzyć, że to była 
dobra szkoła, z której wyno­
siło się wszystko, co do za­
prawy aktorskiej jest potrze­
bne. Prócz „ b ł a z n o w a -  
n i a“. Bo to jest osobna 
sztuka i nawet wielka sztu­
ka, tak zwana klownada, 
do której Polacy nie mają 
zdolności i zacięcia. Nie spot­
kałem jeszcze dobrego klow­
na polskiego — cyrk Stanie- 
wskich w Warszawie, nie 
mógł się nim poszczycić. Z 
dobrych klownów słynie 
Francja, np. znakomity Gro- 
gue, którego widziałem i po­
dziwiałem przed wojną w 
Warszawie.

Jeszcze na chwilę powra­
cam do „Grubych ryb“ Ba­
łuckiego. Słusznie zauważył 
jeden z recenzentów, że „ta 
komedia nieporozumień jest 
zbyt płaska na prawdziwą 
komedię obyczajową“ i nada­
je się raczej „do przetworze­
nia w lekką groteskę sce­
niczną dla czystej zabawy“. I 
słusznie! Ile zyskał na prze­
róbce groteskowej i wstaw­
kach muzycznych Michała 
Bałuckiego „Klub kawale­
rów“, grany przed wojną w 
Teatrze Narodowym w War­

szawie, ze znakomitym Józe­
fem Węgrzynem na czele!

Ludwik Lawiński

OD REDAKCJI; Zamiesz­
czając interesujące uwagi 
znakomitego artysty rewio- 
wego i dramatycznego, Lud­
wika Lawińskiego na temat 
aktorstwa dramatycznego, o- 
peretkowego i rewiowego, 
pragniemy zaznaczyć, iż w 
żadnym razie nie zamierzali­
śmy ujmować sławy aktor­
stwu operetkowemu i rewio- 
wemu. Nasz recenzent twier­
dził tylko, iż między stylem 
aktorskim a stylem drama­
tycznym istnieje różnica. O- 
wszem, zdarza się, iż aktorzy 
dramatyczni bywają również 
znakomitymi artystami re- 
wiowymi i naodwrót, ale zda­
rza się niezbyt często. A je­
śli przytrafi się taki uniwer­
salny talent, powinien ba­
czyć, aby nie mieszać dwu
stylów.

Jedno tylko zdanie dziwi 
nas w uwagach P. Ludwika 
Lawińskiego, mianowcie sąd 
o komedii Bałuckiego jako 
„płaskiej“. P. Lawiński znowu 
miesza styl i tym razem bawi 
się w krytyka. W tej dziedzi­
nie trzeba być bardzo ostroż­
nym w sądach. Pół wieku te­
atru polskiego i historii lite­
ratury polskiej nie potwier­
dziło sądu p. Lawińskiego o- 
Bałuckim.

Za 2 5  lał Londyn będzie miał
Każdy nieomal zaobserwo­

wał, względnie czytał w pra­
sie, że nasza półkula czyli 
półkula północna ociepla się 
stale. Mało jednak ludzi u- 
miałoby odpowiedzieć na py­
tanie, dlaczego się tak dzie­
je, względnie wymienić do­
wody na potwierdzenie tego.

Promieniowanie słońca jesti w  r u n  j.u ay jo is .ic& w  u * “ ' “ " '  i r ' r o m ie x u u  w exilic  0 1  
Takich przykładów mamy nierównomierne, np. w okre- 
ivrl'zr» Tir i p l P r ó w n i e ż  W  Z a -  _ i . ___»-.low» r l n n o c m  irPVlsie t. zw. plam słonecznych 

wysyła ono energii więcej. 
Ziemia otrzymuje obecnie 
więcej ciepła, niż dawniej.

Półkula północna przeszła

bardzo wiele również w za 
granicznych teatrach. Wiel­
ki wodewilowy aktor wiedeń­
ski Aleksander Girardi 
(słynny wykonawca piosenki

dramatycznym i może oyc fłakra wiedeńskiego), za za- półkula północna przeszta,
czasami niespodziewanie wy- sługj położone dla wodewilu, przed pół milionem lat wiel-
korzystany. Nie można tego pod k0niec życia został zali- kie zlodowacenie, którego
powiedzieć o aktorach dra- czony w poczet aktorów ce­

sarskiego „Burgtheatru“ (te­
atru grającego wyłącznie 
klasycznych autorów) i kil­
kakrotnie dyrekcja „kom-
promitowała się“ wystawia- wyspy brytyjskie, 
niem dla niego wodewilów 

czy Raimunda

matycznych, którzy przewa­
żnie (poza wielkościami) 
wpadają w pewien szablon 
i moją ulubione powiedzon­
ko- „W tej sztuce nie ma dla 
mnie roli“.

Aktorów dramatycznych, 
którzy by mogli być użyci, w 
rewii czy kabarecie, można 
wyliczyć na palcach. Toteż 
doskonałych aktorów rewio- 
wych i operetkowych jest na 
ogół niewiele, a dramatycz­
nych przeciętnych lub wie­
rzących w siebie — olbrzy­
mie mnóstwo.

A teraz przypatrzmy się 
temu bliżej i zastosujmy 
przykłady z Polski przedwo­
jennej i ze świata. Aktorka­
mi i aktorami teatru „Qui 
Pro Quo“ w Warszawie, po­
sługiwały się oba teatry Szyf­
mana (Polski i Mały) i Teatr 
Letni. W teatrze Letnim gry­
wali od czasu do czasu Dym­
sza i Bodo, w Teatrze Polskim 
Bodo i Lawiński, w świetnie 
wystawionym „Nietoperzu“ 
Straussa, w reżyserii i z u- 
działem Zelwerowicza i Ma- 
szyńskiego; w Teatrze Ma­
łym „Moja siostra i ja“, z u- 
działem Miry Zimińskiej, 
Dymszy, Lawińskiego i Sko

którego
ślady możemy obserwować 
dzisiaj. Lody pokrywały zna­
czną cześć Polski, Rosji, Nie­
miec, kraje skandynawskie i

Nestroya czy Raimunda i z 
powodu tego cesarzowi nie 
spadła korona z głowy.

Znakomity włoski komik 
kabaretowo - rewiowy Ta­
ranto (oglądałem go w Rzy­
mie niejednokrotnie) grał 
dramatyczną rolę księdza w 
filmie „Roma Cita Aperta“ 
(oglądaliśmy ten film w Lon­
dynie) i budził ogólny za­
chwyt. Słynną aktorkę włos­
ką Magnanj widziałem w ka­
barecie rzymskim, w nume­
rze śpiewno - tanecznym a la 
Ordonka, a potem w tylu fil­
mach w rolach par excellen­
ce dramatycznych, tak że 
trudno było uwierzyć, że to ta 
sama diseuse‘a z kabaretu. I 
tu się właśnie zaczyna istot­
ny podziw dla talentu i na 
pewno nikomu do głowy nie 
przychodzi pomysł jakiejś 
selekcji. Tę umiejętność róż­
norodnego szafowania talen­
tem posiada również nasza 
Tola Korian. Ona i Krystyna

niecznego. W przedstawieniu Dygat, pomimo częstego ob- 
tym brała udział również cowania z rewią-kabaretem, 
Maria Modzelewska, bardzo mogą być ozdobą każdego za- 
często z dużym powodzeniem mierzenia artystycznego i na me.

Kolejno lodowce topniały, 
uciekały na północ, znowu 
się wysuwały ku południowi 
(część uczonych wyróżnia 
trzy zlodowacenia półkuli 
północnej) i ostatecznie ma­
my do dziś szereg lodowców 
oraz pokłady glin, piasków i 
żw.irów, jako świadków tego 
okresu.

W ostatnich dwóch wie­
kach. a soecjalnie w stuleciu 
1850-1^50 zaięto się tą snra- 
wą przy użyciu wszystkich 
dostępnych środków nauko­
wych. I co wyvazuią no po­
miary meteorologiczne? Zi­
my w Holandii są o C°l- 
siusza cieplejsze aniże^ trzed 
stu laty. podobnie zimy w 
Anglii, I o 3° Celsjusza cie­
plejsze w Szwecji. Również 
zmieniły się na korzyść lato 
i jesień. Fotografie szeregu 
lodowców europejskich ro­
bione w odstępach szeregu 
lat, pokazują naocznie ich 
zmniejszanie się lub znika-

KLIMAT RIWIERY
I tak jeden ze sławnych 

lodowców alpejskich zanikł 
latem 1947 roku.

Zjawiskiem łatwym do za­
obserwowania jest również 
posuwanie się ku północy 
ptaków i ryb. W Anglii bez- 
ustanku pojawiają się nowe 
ptaki, które 2-3 lata temu by­
ły znane w południowej Eu­
ropie, na wodach Grenlandii 
pojawiają się ryby, których 
tam nigdy nie było. Rybacy 
angielscy ponoszą dJŻe kosz­
ta, gdyż muszą coraz dalej 
na północ pływać na połowy 
stokfisza, łupacza, płastugi 
czy śledzia, nie dawno jesz­
cze łowionego blisko wysp.

Stokfisz nie był znany na 
wodach Grenlandii do 1917 
roku, obecnie jest stałym 
pożywieniem mieszkańców 
tej wyspy. Dociera o około 
10 stopni geograficznych da­

lej na północ niż przed 30 la 
ty.

Coraz dalej na północ 
przesuwają się lasy sosnowe 
i jodłowe, coraz dalej posu-. 
wa się uprawa jęczmienia. 
Jest to wspaniałym zjawi­
skiem dla rolników Norwegii, 
Szwecji i Finlandii.

Jeśli ocieplanie się Anglii 
będzie postępować w takim 
samym stopniu jak ostatnio, 
to za dwadzieścia kilka lat 
będziemy mieli tu tempera­
turę południowej Francji. 
Czyli nie my pojedziemy na 
Riwierę, — „ona przyj edzie 
do nas“ ! Trzeba przypom­
nieć że przed epoką lodową 
wyspy brytyjskie miały kli­
mat tropikalny.

Jak wielkie są zmiany kli­
matycznie świadczy również 
i to, że w czasach Napoleona, 
Tamiza w Londynie w zimie 
była pokryta lodem, na któ­
rym odbywały się zabawy lu­
dowe.

L. S.

J E Ś L I  L E K I  TO Z A P T E K

APTEKA GRABOWSKIEGO
DZIAŁ WYSYŁKI ŁĘKÓW:

175. DRAYCOTT AVENUE, LONDON, S. W. 3.

WYSYŁA WSZELKIE LEKI DO POLSKI 

I INNYCH KRAJÓW

W APTECE GRABOWSKIEGO 

DOSTANIESZ WSZYSTKO DLA CHOREGO!
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C z  ŻYC IA NA OBCZYŹNIE

U l .  f f i t y t a n i a
„HANUSINE WESELE“

W BIRMINGHAM
Pod óakim tytułem , zostało przygo­

tow ane, przez Sekcję Młoaziezy Pol­
skiego Koła K atolickiego w B irm ing­
ham , widowisko ze śpiewam i, muzyka 
i ‘ańcam i. W idowosko było pokazane 
dwa razy  w B irm ingham , oraz w Red- 
d itch  i W heaton  Aston. W iaownię 
w ypełniali Polacy, Anglicy ja k  rów­
nież em igranci innych  narodowości, 
in te resu jący  się życiem i k u ltu rą  pol­
ską.

Ten piękny polski obrzęa , .Wesela 
K rakow skiego“ złożony z fragm entów , 
s tw arza ł malowniczy obraz ludowych 
tra d y c ji a  setkom  widzów przyniósł 
i r i łą  rozrywkę a  zarazem  wspom nie­
n ia  o k ra ju  ojczystym . W ykonane 
bardzo u d a tn ie  .tań ce : krakow iaka,
tró ja k a  i zbójnickiego.

T ak  g ra  zespołu ponad 20-to osobo­
wego, ja k  też i poszczególne sceny 
były serdecznie oklaskiw ane przez 
widzów. Młodzież odczuła akcję  wese­
la  wiejskiego i z żywiołowym polskim 
tem peram en tem  zrealizow ała  ludowy 
obrzęd. Nie sposób opisać grę poszcze­
gólnych aktorów , bo wszyscy popraw ­
c ie  swoje role odtw arzali. T rzeba n a ­
to m ia s t z uznan iem  podkreślić wielkie 
poświęcenie i tru d  wielomiesięcznego 
przygotow ania  się młodzieży k tó ra  
n ie  zna K rakow a, an i n ie  b ra ła  u- 
dzia łu  w podobnych w idowiskach sce­
nicznych. Młodzież ta  pochodzi z k re­
sów, Śląska, Pom orza a  w ykonała ten  
bajecznie kolorowy i nastro jow y ob­
rzęd  weselny ta k  uda tn ie , jakby  była 
rro d zo n a  w krakow skim . W ten  spo- 
rób  grupa m łodych w ysunęła się na  
czoło bardzo licznej rzeszy społeczeń­
stw a polskiego osiedlonego w olbrzy­
mim, przem ysłowym  m ieście B irm ing­
ham . T en zapał w inien zachęcie in ­
nych  i prom ieniow ać n a  okoliczne 
skup iska  polskie. Życzymy serdecznie 
tem u  aktyw nem u zespołowi katolickiej 
młodzieży najlepszego pow odzenia i 
owocnej pracy  w dziedzinie akcji k u l­
tu ra ln e j.

Scenariusz  przygotował i reżysero­
wał widowisko 'P. K. U rban-Piątkow - 
ski, kostium y pro jek tow ała  p. T. 
Gołowczyńska. *"■

DERBY
W Derby odbył się w Domu Po»- 

sk im  s ta ran iem  Samopomocy L otn i­
czej, inauguracy jny  „W ieczorek przy 
m ikro fon ie“ , poświęcony Świętu Nie­
podległości, n a  p rogram  którego zło­
żyły się: re fe ra t p i. „ U  lis topad  1918 
r .  a  dzień dzisiejszy“ — p. Kobica. 
recy tac je  i m uzyka z płyt.

*

W Domu Polskim  odbyło się ciąg­
n ien ie  lo te rii z nagrodam i pieniężny- 

. m l, urządzonej s ta ran iem  Pol. Stów 
Katolickiego, z k tó rej całkowity do­
chód przeznaczono n a  paczki św ią­
teczne d la  chorych Polaków przeby­
w ających  w szp italach . Pol. Stów. 
K ato lick ie  w Derby od przeszło trzech 
la t,  o tacza opieką chorych Polaków 
n ie  tylko w szp ita lach  w Derby, ale 
także w Polskim  Szp ita lu  w Iscoyd 
P ark .

R eferen tem  opieki nad  chorym i jest 
p. K. Im ach, Zyga.

STOWELL PARK
W przeddzień Św ięta Niepodległości 

SPK  zorganizował capstrzyk  z podnie­
sieniem  sztan d a ru  i przem ówieniem  p. 
*lr Kwiatkowskiego. Na uroczystość 
przybył gen. Anders, którego w itały 
delegacje Sam orządu. Sodalicji, ZHP

__ popisam i tanecznym i: polonezem z
przepięknym i stro jam i, o ryg inalną 
kom pozycją w alca, kujaw iakiem  i m a­
zurem  w oprącow aniu  p. H. Szczepko­
wskiej i P. H. N ahorskiej.

Popis najm łodszych pociech g im na­
zjum  grą  n a  fu ja rk ach  zakończył uro- 
«zysiPść w ieczorną

N azaju trz  uroczyste nabożeństw o z 
kazaniem  k tóre  odpraw ił ks. inf. Mi­
chalsk i podniosła serca  dziewcząt ku 
Bogu, ku ojczyźnie—m atce naszej, k tó ­
r ą  kochać w inny gorącó. Na akadem ii 
przem ówił gen. Anders, pow itany 
przez dyrek torkę g im nazjum  d r M 
Felińską.

N astępnie odbyła się inscenizacja 
„KRÓLA DUCHA“ w opracow aniu 
poety śląskiego prof. A. F ierla,

S. Jez

genci w yrazili n astępn ie  żal, że przez 
przeoczenie pom inęli w re fe ra ta ch  za­
służonych spraw ie polskiej mężów s ta ­
nu  te j m iary  jak  Paderew ski i W ito s). 
W drugiej części wystąpiły dzieci z 
m ałżeństw  polsko-szkockich: Ola i 
M arysia M inorówny orąz Ju la  i S ta ­
szek Żmijewscy w ygłaszając po polsku 
i po angielsku  wiersze, a Lucyna 
B ednarek deklam ow ała wiersz: „Nie 
wiem, co to  znaczy żyć w niewoli '. 
Część m uzyczną wypełniono u tw oram i 
M oniuszki i Różyckiego z płyt. W 
czasie przerw y zebrano £  5.2.6 na 
zakład  ojców m arianów  w H ereford. 
D ekoracje sali wykonali pp. B anasie- 
wicz, Dudzic, Gruszczyk, Pó łto rak  i 
Topczewski. P rogram  opracow ał p. E 
L. Hołdanowicz.

ih )

SCENA Z „HANUSINEGO WESELA" W BIRMINGHAM.

HODGEMOOR
Święto C hrystu sa  K róla w osiediu 

H cdgem oor m iało w tym  roku spe­
c ja ln ie  uroczysty przebieg, gdyż w 
tym  dn iu  dokonano poświęcenia 
krzyża pam iątkow ego. Na uroczy­
stość przybył Ks. In f. M ichalski.

W wigilię św ięta ks. In fu ła ta  powi­
ta li  m iejscowy duszpasterz  ks. J . M a­
deja, m ała E lżbietka Brzezińska u b ra ­
n a  w s tró j krakow ski pięknym  w ier­
szykiem, w ręczając w iązankę róż, p re­
zes miejscowego kom itetu  kościelnego, 
prezes kom itetu  zarządu osiedla oraz 
licznie zebran i w ierni. Ks. In fu ła t 
wygłosił kazanie na  tem a t znaczenia 
m odlitwy Różańca św.

N astępnego dn ia  ks. inf. M ichal­
ska odwiedził csiedle W oodlands P ark  
gdzie odpraw ił mszę św. w ygłaszając 
okolicznościowe kazanie  a następn ie  
wrócił do Hodgemoor, gdzie odpraw ił 
u roczystą sumę i wygłosił kazanie  o 
święcie C hrystusa  K róla. W czasie 
nabożeństw a śpiew ał miejscowy chór 
pod b a tu tą  p. Piechowicza.

Po południu  po nabożeństw ie ró ­
żańcowym  oraz k azan iu  n astąp iła  u- 
roczystcść poświęcenia krzyża. Cere­
m onii dokonał ks. inf. M ichalski w 
asyście księży Botora, Parszewskiego 
i miejscowego duszpasterza J.S.

duszpasterz kolonii polskiej w G las­
gow, inż. K ot — prezes Rady, p. d r 
Dąbrow ski — kierow nik ośrodka n a ­
uczan ia  korespondencyjnego, inz. Pi- 
rożyński — dyrek tor szkoły rolniczej, 
p. W encek — sek reta rz  R ady Stów. 
Polskich, p. M arcinek — wiceprezes 
SPK oraz dzieci w s tro jach  narodo­
wych.

Przem ówienia wygłosili: ks. G ruszka 
i inż K ot. R eferat o święcie niepod­
ległości wygłosił po polsku p. Wencel, 
po angielsku p. M arcinek. (W rozmo­
wie z naszym  korespondentem  prele-

Z arząd  Główny Tow. Szkocko-Pol- 
skiego uchw alił n a  wniosek swego 
prezesa adw okata  Jo h n a  Cam pbella 
rezolucję, k tó rą  wręczył w dn iu  św ięta 

niepodległości Polski przedstaw icielo­
wi Tow. Przyjaciół K u ltu ry  Polskiej 
w Glasgowie. Rezolucja potępia  o s ta t­
nie ,t.zw. powszechne wybory w Pol­
sce. „O burzenie brytyjskiego narodu  
iroże tym czasem  być okazyw ane -  
głosi rezolucja — przez decyzję rządu 
J . K. M. powzięcia niezbędnych kro 
ków, zm ierzających do zredukow ania 
ra n g i polskiej am basady w Londynie 
dc poziomu _ bardziej odpowiedniego 
d la  służalczej agencji rządu sowiec­
kiego."

S x A o c j a

GLASGOW
S ta ran iem  Rady Stow arzyszeń Pol­

skich w Glasgowie odbyły się w Do 
m u K o m b atan ta  uroczystości św ięta 
niepodległości. Solenne nabożeństw o 
w kaplicy odpraw ił ks. J . GruszKa, 
k tó ry  wygłosił również kazanie. Po 
nabożeństw ie PP. Ignasiń sk i i Kobryń 
im ieniem  Koła Akcji K atolickiej prze­
prow adzili zbiórkę na zakład  dla 
chłopców w H ereford.

W prezydium  akadem ii, k tó ra  odbyła 
się następn ie , zasiedli: ks. G ruszka.

Pot. J . Puchs.

KRZYŻ W HODGEMOOR

20 LAT, GRUŹLICA
i PIĘCIORO RODZEŃSTWA

S C E t e  O p U M r f 1

LEKARSTW  W  POLSKI j
20 LAT GRUŹLICA 

I PIĘCIORO RODZEŃSTWA
Z listów  z o statn iego  tygodnia cy tu ­

jem y w yjątek  z jednego, który  mówi o 
w ypadku gruźlicy młodej dziewczyny 
m ającej liczne rodzeństw o. Apelujemy 
ponownie o dalsze nadsy łan ie  o fiar 
n a  lekarstw a do Polski. J a k  wiadomo, 
Fundusz Pomocy Polakom  (Help to 
Poies F und), z k tórym  wspólnie pro­
wadzim y akcję  m iłosierdzia, dopłaca 
do kwoty zebranej przez n as  wśród 
czytelników sum ę rów ną zebranej

NAJBARDZIEJ
opłaca się obecnie wysyłać do Polski: 

PIEPRZ CZARNY, I  grade A  f  
g ruboziarn isty  1 lb . . «  •
Pióro wieczne f j ł j
PARKER VICTORY . . Z  U
Pończochy nylonowe „Mor- 
ley“ z ozdobną p ie tą  2 p.

LAMPERT & P0UMEX
45, Cromwell Road, London, S.W.7.

21

przez nas i w ten  sposób każda o fia ra  
złożona n a  leki do k ra ju  autom atycz­
nie się podw aja.

A oto w yjątek z listu:
.....Zw racam  się z uprzejm ą prośbą

0 udzielenie mi pomocy. Jestem  ojcem 
sześciorga dzieci i n ie posiadam  żad-
1 ego m a ją tk u . N a jsta rsza  córka li­
cząca 20 la t  zachorow ała n a  chorobę 
płuc. Przy licznej rodzinie i m ałym  
zarobku n ie  s tać  m nie n a  dalsze le­
czenie D atego proszę uprzejm ie, o 
ile możliwe przysłać mi 800 sztuk 
tab le tek  „R im ifon“ . M am nadzieję  na  
uw zględnienie m ojej prośby, za co z 
góry serdecznie dziękuję. P.A,

LISTA OFIAR 35.
K. Faczyńska — 16/-, „ D ruc ik“ — 

5j-, Łysiak — 1.0 0, W.A.K. Leicester — 
2/6, Koło Pol. Młodz. K ato l. — 1.1.0, 
i  G. S taverston  — 1.0.0.,, Polski Ko­
m ite t K ościelny w Bury — 1.18.0.,
Bezim iennie — 1.0.0., Jasińscy  z M an­
cheste r — 10/-, He’ena K aźm lercza- 
kowa — 5/-, Z. i M. Hybiakowie — 
10.0. Razem  £  8.17.6.

OBRAZ UFUNDOWANY 
PRZEZ POLAKÓW W DERBY

EDYNBURG
W szeregu skupisk polskich w Szko­

cji odbyły się solenne nabożeństw a 
odpraw ione n a  in tenc ję  k ra ju  z rac ji 
Św ięta Niepodległości.

W Edynburgu mszę św. celebrował 
ks. rek to r Bom bas 

W czasie akadem ii urządzone’ przez 
R adę Stów. Polskich w zapełnionej 
sa li „C a th ed ra l H all“ — po zagajeniu  
przez prezesa R ady dr Śliżyńskiego, 
k tó ry  odczytał orędzie P rezydenta  
RP. i po przem ów ieniu ąen. M aczka, 
zab ra ł głos gen Kukieł. W dłuższym 
przem ów ieniu zobrazować on wysiłek 
narodu  polskiego i jego przywódców 
w dziele odzyskania niepodległości.

Gen. K ukieł udekorow ał n astępn ie  
z upow ażnienia P rezydenta R .P . zło­
tym  krzyżem zasługi Miss B etty  
Young — w ieloletnią zasłużoną dzia­
łaczkę Tow. Szkocko-Polskiegc i od­
d a n ą  przyjaciółkę Polaków.

Część a rty s ty czn a  z udziałem  pol-

i o o  %

NYLON-TAFTA
W NAJLEPSZY GATUNKU 

B I A Ł A
1 ja rd  36 “ szer. . . . .  10/-
(przedstaw ia większą w artość  i 

użyteczność od 1 k lina  s p a d ) 
w raz z przes. w W. B ry tan ii lub 

do POLSKI.
P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  
FREGATA (MERCHANTS) LTD 

122. W ardour S tr., London, W.I.

skiegc chóru  „E cho" pod b a tu tą  p. 
S t. Gorzkowskiego i młodzieży szkcl- 
nej oraz odśpiew anie hymnów n a ro ­
dowych polskiego i bry ty jsk iego za­
kończyły akadem ię.

W ieczorem odbyła się w Domu 
K o m b atan ta  h e rb a tk a  urządzona 
s ta ran iem  Związku Polek. W. KOP.

M o i a n d i a
BREDA

W ósm ą rocznicę oswobodzenia Bre- 
dy, K om itet „N ederlano - Polen — 
B reda" zorganizow ał uroczystość ku 
czci poległych żołnierzy polskich. W 
godzinach po rannych  dzwony kościo­
łów oddały hołd poległym bohaterom . 
W godzinach popołudniow ych odbyły 
się biegi dalekobieżne w w ykonaniu 
uczniów Lotniczej Szkoły Wojskowej 
w Bredzie. W ieczorem w p a rku  Wel- 
he lm ina  koło rzęsiście ilum inow ane­
go Pom nika W dzięczności dla Pola­
ków zebrały się tłum y mieszkańców 
B redy i przedstaw iciele w ładz holen­
derskich  z burm istrzem . Przy 
dwóch m asz tach  w artę  honorow ą za­
ciągnęli byli żołnierze. W pochodzie 
wzięli udział praw ie wszvscy Polacy 
w Bredzie, ze sz tandarem . Trębacz 
wykonał apel poległych. Po m inucie 
ciszy nastąp iło  sk ładan ie  w iem ow : w 
im ieniu m iasta  B redy bu rm istrz  M r. 
C. K ortm an , K om itet „N ederland- 
Polen —  B reda — O ran je  K om itet i 
Z arząd  P. T. K. Poszczególne osoby 
złożyły w iązanki kw iatów . W serde­
cznych słow ach preze. Z arząd’" Gi. 
P. T. K . p. J . W ojnarow icz złożył 
podziękowanie K om itetow i „N ede‘ 
land -P clen“ i w szystkim  obecnym za 
wzięcie udziału w uroczystości.

W olbrzym iej sa li te a tra ln e j „Con 
co rd ia“ odbył się n astępn ie  występ 
o rk iestry  „ F ie s ta "  pod dyrekcją  N. 
H uijskens, z bogatym  program em . 
Udział wzięła t f 6 jka harm onijek  „Les 
H arm onikens“ oraz b a ry to n  p. W. 
Śpiewakowski. k tó ry  wykonał dwie 
pieśri^: „K arp ack a  B ry g ad a"  i „Pio­
senka o m ojej W arszaw ie .

Po koncercie odbyła się zabawa ta- 
neczna, w czasie k tó re j przygrywała 
o rk ies tra  „C heóu ita“ .

K Ą C I K  H I G I E N I C Z N Y
9

O CUKRACH, KWASACH 
I FERMENTACJI

Do grupy węg owodanów należą 
również cukry i kwasy. One w łaśnie 
mimo, że n ie  są  pokarm am i, n a d a ją  
im sm ak. N a cukry  i kwasy działa 
proces fe rm entacy jny , k tó ry  d la  t r a ­
w ienia może być korzystny luh prze­
ciwnie. Do słodzenia pokarmów uży- 
v em y cukru  zwykłego rafinow anego 
i sacharozy. C ukier ten  w ustro ju  
ulega ła tw o fe rm en tac ji. N ajzdrow ­
szy i n a jła tw ie j p rzysw ajalny  je s t 
cukier gronowy, k tóry  zn ajdu je  się w 
słodkich owocach surow ych oraz w 
owocach suszonych, ja k  dakty le , figi 
i t.d , W dużym procencie zn ajdu je  
się w miodzie, k tó ry  je s t najlepszym  
cukrem  rodzim ym , odżywia, rozw alnia 
i je s t w skazany d la  osób nerw ow ych..

M amy kwasy rodzim e i tworzone 
sztucznie za pomocą b ak te rii. Do 
pierwszych należy kw as cytrynow y, 
winowy i szczawiowy, k tó re  zn a jd u ją  
się w większości owoców i pobudzają 
sok żołądkowy. Do drugich  należy 
kw as m leczny oraz kwas octowy 
Kwas m leczny nie is tn ie je  w na tu rze  
sam , ale w ytw arza się z cukru  mlecz­
nego czyli laktozy w m leku za pomocą 
b ak te rii m lecznych. Kwas mleczny 
zaw iera ją  wszystkie kiszone pokarm y, 
jak  kw aśnie mleko, jogurt, barszcz, 
kiszone ogórki i k ap u sta  kiszona.

W szystkich kiszonek powinno się 
używać w tedy, gdy fe rm en tac ja  zo­
s ta ła  zupełnie ukończona. W innym  
w ypadku są one szkodliwe d la  zdro­
wia. Kiszone pokarm y m ają  dla t r a ­
w ienia wielką w artość, poniew aż za- 
pogiegają gniciu w żołądku. D obra 
kiszona k ap u sta  pow inna mieć przy­
jem ną woń i sm ak miłego kw asu. Nie 
je st zdrow a k ap u sta  kiszona z do­
m ieszką octu. Jeżeli k ap u sta  je s t 
bardzo kw aśna, to znaczy że je s t zła 
fe rm en tac ja . Sok z dobrej kiszonej 
kapusty  m ogą pić chorzy n a  żołądek. 
Proces gotow ania niszczy bak terie  
m leczne. Sam zaś kwas w kapuście 
pozbawiony bak te rii n ie je s t s traw ny. 
D latego surow a k ap u sta  oraz je j sok, 
również barszcz w stan ie  surowym są 
straw niejsze . Z asadą jest. że do go­
tow ania  barszczu oraz kapusty  dodaje 
się po ugotow aniu surowego soku. 
Barszcz tak i je s t w skazany d la  
ludzi anem icznych, dzieci i chorych.

Celina T arnaw ska  Busza
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ZYCIE 
SPORTOWE

JESIENNY BIEG 
NA PRZEŁAJ

W ubiegłym tygodniu  jesienny  bieg 
na przełaj ..Święta Niepodległości" 
odbył się w Hyde P arku , w Lodynie. 
T rasa  około 2.500 m etrów. bardzo 
ciężka, rozm okła, śliska, w arunki 
a tm osferyczne fa ta ln e  Padał
deszcz zo śniegiem ; wszyscy za­
wodnicy skończyli bieg, co dobrze 
św iadczy o ich przygotow aniu Zwy­
ciężył Jas iń sk i (Szkoła T echniczna 
Lilforć) w czasie 8 m in. 21 sek D al­
sze m iejsca zajęli; Babula, Farac ik , 
Starczewski, W roński (ZH Pi, F ilipo­
wicz, Grzegorczyk. Możdżak, Wasiel- 
kowski, Pytlik  — wszyscy ze Szkoły 
Technicznej. Po biegu w Domu Kom ­
b a ta n ta  prezes 11 Koła SPK (Środko­
wy Wschód) T. Jurow ski dokonał 
w ręczenia nagród.

Zwycięzca o trzym ał nagroaę prze- ] 
chodm ą i p u ch ar n a  w łasność, czte­
rem  następnym  zaw odnikom  'wręczo­
no pam iątkow e puchark i. „P uchar 
pocieszenia" naszego czołowego za­
w odnika W ęglarza o trzym aj pechowy j 
zaw odnik N ieścior k tóry  pomylił 
m iejsce s ta r tu , wybiegł z opóźnieniem  I 
i n ad rab ia ł około 400 mterówr. Nie- ’ 
ścior nie wycofał się z biegu i ukoń-1 
czył bieg w dobrej form ie. Bieg o rga­
nizowało i fundow ało nagrody 11 Ko­
ło SPK, k tó re  dużo uwagi poświęca 
sportowi.

KOSZYKÓWKA
W przeddzień biegu Szkoła Tech­

niczna z L ilford zm ierzyła się z n a j­
lepszymi koszykarzam i polskim i na 
em igracji AZS (L ondyn). Uczniowie 
wprawdzie ulegli ru tyn iarzom  52:47, 
ale pozostaw ili ja k  najlepsze wraże­
nie: g rali płynnie, byli dobrzy tech­
nicznie. celnie strzelali.

Składy drużyn: AZS — Bielan, B a­
ranow ski, G iedroyć, G regołajtys, Kil- 
kowski, Węglarz, B ąkała . Szkoła Te. 
chniczna — Chojnowski, Tworogai, 
Dworski, K waśniewski, K ordasiński, 
Łopacki, Piórkowski, Zyskowski, 
Smoliń, Mażdżer.

PIŁKA NOŻNA
W isła (Londyn) — Abbey Sports 

2:6 (1:5). W iślacy p rzegrali z silnym  
przeciwnikiem  i odpadli z dalszych 
rozgrywek „H erts  Ju n io r Cup“ , k tó­
ry już obecnie rozgryw any je s t  w 
bardzo silnej konkurencji. Brakło 
bram kostrzelnego Goli i fila ra  druży­
ny K uncew icza. B ram ki zdobyli dla 
Wisły: Kozłowski i Kossowski.

PKS (M anchester) — Moss Villa 
2:5 (2:2). PKS zmierzył się z drużyną 
w tym  sezonie n iepokonaną, rep re­
zen tu jącą  wysoki pcziom piłkarsk i, o 
dobrej technice i n ieprzeciętnej szyb­
kości. B ram ki zdobyli: B abula z k a r­
nego i N apier. Skład PKS: Kupisz, 
Szam belan, Pa lt, A dam ajtis, Bebłot, 
Quirke, Brzęczyk, W asilewski, Pabula , 
Napier, Kowolik.

Zlot (W alia) — W elsh R egim ent 
0:8 (0:2). Zawody rozegrane w ra ­
m ach obchodu Św ięta Niepodległości. 
Zlot m iał pecha, bo już w pierwszych 
m inu tach  s tra c ił b ram karza . W skła­
dzie brak ło  k a p itan a  d rużyny Pilnego. 
Skład Zlotu: Sapa, O learn ik , Arci­
szewski, R udnicki, Sawa. Szym ański, 
D ragon, Włoch, P aseta , Suloza Rubin

Z KRAJU
—„P rogram  F ro n tu  Narodowego, tu 

dalszy rozwój ku ltu ry  fizycznej w lu- 
nowej ojczyźnie" — i tym  podobn 
slogany wyborcze przew ijały się przez 
p rasę  sportow ą w k ra ju . Tym czasem  
zapow iedziano w ielką czystkę wśród 
kierow nictw a związków i klubów spor­
towych. P lanu  nie wykonano, „zrze­
szono" 400.000 sportowców zam iast 
4 milionów. K ierow nictw a klubów po­
sługu ją  się m etodam i burżuazyjnym i, 
hodują  p rim ad o n n y ... i tym  podobnę 
b zd u ry ... Na pierwszy ogień poszedł 
przewodniczący Głównego K om itetu 
K ultu ry  Fizycznej Józef F aruga  
którego zwolniono. M ianow ano Wło­
dzim ierza Reczka przew odniczącym  a 
zastępcam i Jek iela , Kędziorka i Pro- 
ceka. N a razie  ty le .. .

— Podczas zawodów piłkarskich  
U nia (Chorzów) — K olejarz (W ar­
szawa) doszło do gorszących aw an­
tu r. Publiczność wbiegła na boisko 
w ynikła b ija tyka . Spraw ą zajęły się 
w ładze sportowe, posypały się dys­
kw alifikacje i nagany  na  kierow ni­
ków, sędziów, zawodników i trenerów . 
Nie oszczędzono tre n e ra  U nii Peterka 
(były rep rezen tan t Polski ; „R u ch u ").

>, W I A D O M O Ś C I  Z? L - 0 N D Y N U

Wielki dzień teatru polskiego na wygnaniu
Dramat „Zygmunt August“ 

Stanisława Wyspiańskiego o- 
degrany przez Związek Arty­
stów Scen Polskich Zagrani­
cą nie mógłby przypuszczal­
nie być świetniej kiedykol­
wiek wystawiony w Kraju, 
niż w „Dniu Aktora“ w lon­
dyńskim teatrze „Scala“. Za­
decydował o tym zbieg wielu 
okoliczności, w pierwszym 
rzędzie obecność na emigra­
cji kilku wybitnych artys­
tów: Leopolda Kielanowskie- 
go, Haliny żeleńskiej, Ireny 
Brzezińskiej i Zygmunta Re- 
wkowskiego.

Kielanowski, twórca tego 
przedstawienia, dowiódł, że z 
prawdziwą sztuką nie ma 
targów- trzeba ją ukazać w 
pełni — bez skrótów, suro- 
gatów, łatania, bez obniżania 
lotu i ubożenia wystawy. 
Kielanowski zatem najpierw 
zrozumiał, że „Dzień Akto­
ra“ musi być pokazem zaró­
wno umiejętności konfrater­
ni artystów, jak też i wkła­
dem aktorstwa w trud i spra­

wę emigracji jako całości. 
Hymn Narodowy i obecność 
Głowy Państwa zobowiązują.

Wybrał Kielanowski na 
„Dzień Aktora“ dzieło Wy­
spiańskiego. Wybrał dramat 
rozpięty na wielkości i sła

NA PACZKI GWIAZDKOWE 
DLA CHORYCH

W niedzielę 30 listopada po 
Mszy św. we wszystkich pol­
skich parafiach w Londynie 
i na prowincji odbędzie się 
zbiórka na cele opieki nad 
chorymi, a przede wszystkim 
na paczki gwiazdkowe dla 
nich.

Zbiórka przeprowadzona 
będzie z inicjatywy Komisji 
Koordynacji Opieki Społecz­
nej przy Zjednoczeniu Pol­
skim, której akcja opieki nad 
chorymi ma pełne poparcie 
duchowieństwa polskiego.

Ofiary na paczki jak i dary 
w naturze można również 
przekazywać bezpośrednio do 
Sekretariatu Komisji na na- 
z w .i s k o  Sekretarza P- Anny 
Jańuszajtis, 55, Princes Gate, 
London S.W.7.

KOMUNIKAT
Kancelaria Duszpasterstwa 

Polskiego w Brompton Orato­
ry zawiadamia, że z dn'em 24 

. .. . listopada biuro Duszpaster-
Pierwszą zaletą wykonania monumentalnych dramatach g^ a zostało przeniesione na:

Fot. J.
SCENA Z AKTU III.

M arkiewicz — Londyn.

był pietyzm inscenizatora 
aktorów wobec dzieła.

Reżyser idąc za myślą au­
tora wymodelował dramat w 
mówiące obrazy. Nie szczę­
dził szerokiego gestu w ko­
stiumach i rekwizytach. Z 
walną pomocą przyszła mu 
dekoratorka Halina żeleńska 
posiadającą wspaniałą wi­
zję sceniczną, ralizującą się 
w śmiałych syntezach deko-

w
ZRZESZENIE STUDENTÓW 

OBRONIE ZIEM ODZYSKANYCH

wie Rzeczypospolitej. Porwą 1 Szcze górnie umie-
się na rzecz niemal niezna 
ną, nie posiadającą scenicz­
nej tradycji, a wydobył z niej 
niespodziane piękno drama­
tyczne, plastyczne i poetyc­
kie „Zygmunt August“ w 

| koncepcji insceńizacyjnej Le­
opolda Kielanowskiego, to 
przedstawienie godne naj-

jętnie ustawił reżyser rolę 
Chorusu i Parek, które w je­
go interpretacji z komenta- 
torek akcji stały się uczest­
niczkami dramatu, przedłu­
żającymi kwestie bohaterów. 
Poważył się nawet na utoż­
samienie sióstr królewskich 
z Parkami w jednej z odsłon,

feps^ch tradycji sceny poi- co dato zdumiewająco g*lx> 
sklej i kroniki dziejów tea- ki efekt sceniczny.
tru narodowego.

Dramat jest nieukończony. 
Zakroił go Wyspiański na 
wielkie panneau dramatycz­
ne z dziejów Polski. Ziarnem 
dramatu jest osobista trage- 
gedia Zygmunta i Barbary, 
koroną unia dwu narodow. 
Odsłony dramatyczne w li­
czbie 8 nie łączą się ze sobą 
organicznie. Tragedia Zy­
gmunta i Barbary jest cało

Idąc za tradycją klasycz­
ną wplótł też inscenizator w 
dramat elementy muzyczne i 
taneczne. Wyszedł tu zwycię­
sko dzięki talentowi auten­
tycznych śpiewaków, tance­
rzy i pianisty. Jerzy Kropi- 
wnicki zilustrował dramat 
muzycznie. Trzy pieśniarki'. 
Janina Jasińska, Tola Ko- 
rian i Włada Majewska wy­
grały n a delikatnej strunie

stwa zostało przeniesione na: 
Wyspiańskiego wymagają» xhurloe Square, London, 
dużej skali patosu, a przede g ^  naprzeciwko Victoria 
wszystkim nieskazitelnego and ’Albert Museum. Telefon: 
mówienia wiersza Rewkow- KENsmgton 0859. 
ski panował nad tekstem a 
rolę potraktował właśnie nie 
patetycznie, odkrywając w 
oryginalny_ sposób walory 
psychologiczne dramatu. Mo­
nolog Rewkowskiego „O mo­
wo polska“ należy do naj­
wspanialej wypowiedzianych 

teatrze polskim kwestii.
Rolę Barbary zagrała Ire­

na Brzezińska, bezspornie 
największa aktorka polska 
poza Krajem. Umiała ona 
powściągnąć do minimum e- 
fekty gry aparycyjnej, a roz­
toczyć ogromny czar i moc 
tragedii zawartej w tekście.

W rolach mniejszych wy­
różniła się Jadwiga Domań­
ska jako Bona oraz Adolf 
Bożyński i Stanisław Belski, 
jako wojewoda Kmita i he­
tman Tarnowski.

J. B.

Biuro P ropagandy  i P rasy  utw o­
rzone przez św iatow y w alny zjazd  
Zrzeszenia Studentów  Polaków Z ag ra ­
n icą  w dziesięciolecie pow stania  o rg a ­
n izacji, przygotow uje program  spec­
ja lnego kursu  wiedzy o Polsce współ­
czesnej. K urs pom yślany je s t  jedno­
cześnie i d la  młodzieży akadem ickiej 
i przy je j pomocy d la  całego społe­
czeństw a em igracyjnego. W dorocz­
nym  M iesiącu S tuden ta  Polskiego 
kilkudziesięciu prelegentów  spośród 
członków Zrzeszenia będzie objeżdżali 
wszystkie polskie ośrodki wychodźcze 
w W. B ry tan ii z odczytam i o Z iem iach 
Odzyskanych.

T ak  obrany kierunek p rac  B iu n  
Propagandy  i P rasy  świadczy dobrze 
c rozum ieniu przez młodzież polskich 
celów politycznych

(NBI)

Zamiast życzeń świątecznych 
pomóżmy dzieciom w Hereford i Pitsford

^muntn i Barbary jest cato- graty n a auiiK-Łtcncj Otrzymaliśmy dwa listy od ców koło Hereford oraz zakład
L, skończoną ale żywe o- napatetyczniejsze fortissima czytelników, którzy proponują, .lla dziewcząt sióstr nazareta- 
brazv Unii Lubelskiej nie tragedii. Romana Pawłowska by w tym roku zamiast prze- nek w Pitsford. Są to dwie 
maia związku z poprzedzają- jako Chorus dała pokaz, jak syłanja kosztownych życzeń kuźnie polskiej kultury, zwy- 
ca ie tragedią w tym stanie bardzo muzycznym instru- świątecznych składać ofiary czaju, tradycji, mowy. 
dzieła jak je poeta zostawił, mentem jest żywa mowa. na p 0 ps iQ e  szkoły katolickie Ośmielam się prosić Pana 
Reżysera pociągnęły do in- Wreszcie Marian Nowakow- d]a ,iz;ewcząt w Pitsford i dla Redaktora, by na łamach swe- 
scenizacji całości dwa moty- ski w roli Mikołaja Reja ja- chłopców w Hereford. Popie- go pisma łaskawie zaapelował 
w y plastyczność dwu scen ko bard zespołu tanecznego rając gorąco tę inicjatywę na- 'do wszystkich Polaków, by za- 
hiistorvcznych i aktualność (pod kierunkiem Barbary ch czyt©iników zamieszcza, miast tegorocznych życzeń
polityczna. Straciła na tym 
jednakże głęboka tragedia 
królewskiej miłości, rozpra­
szając patos „Trenów króle­
wskich“ na Wawelu.

ŚWIĘTY MIKOŁAJ 
NA EALINGU

Dnia 7 grudnia rb. o godz.
3 pp. w sali gimnastycznej 
oo Benedyktynów przy ko­
ściele na Ealingu (March- 
wood Crescent, W.5)? z ini­
cjatywy duszpasterza pol­
skiego, ks. mgr. Henryka 
Kornackiego, zorganizowany 
został dla dzieci tradycyjny 
obchód św. Mikołaja. Na 
program składa się dużo a- 
trakcji, poza główną tj. obda­
rowywaniem dzieci podarka­
mi, jakie przyniesie św. Mi­
kołaj.
Podarki dla dziatwy uprasza 
się składać w dniu tym. tj. 7 
grudnia od godz. 12 do 1-ej 
w południe w wyżej wymie­
nionej sali członkom Komi­
tetu Organizacyjnego.,

Jaknajliczniejszy udział 
dziatwy i'starszych, a także 
darów, będzie mile widziany.

żysera i skarbnicy polskiej 
pieśni — wprowadził do dra­
matu dodatkowe piękno. Pie­
śni w jego interpretacji pod­
cieniowały kontur tragedii.

Tytułową rolę odegrał Zy­
gmunt Rewkowski. Role w

s iju iw j.w .u .w .. -____ ________ _ tegorocznych życzeń
Sławińskiej) dzięki osobi- my panjzej pst p. k . Czapskie- przesyłali ofiary na fundusz 
stym walorom, inwencji re- g0‘ w tej sprawie oraz otwiera- pomocy polskim dzieciom w

my listę of:ar pod nazwą Hereford i Pitsford.
’’Zamiast życzeń świątecznych Pomóżmy polskim dzieciom, 
na zakłady w Pitsford i Here- dbajmy o polską mowę. 
ford” pierwszą ofiarę nadesła- Łączę wyrazy poważania 
ną przez p. L. Korpacza. Oto K. Czapski
list inicjatora lej akcji: The Winnutts,

Szanowny Panie Redaktorze! Christ Church Road,
Zbliżają się święta Bożego Chellcnham.

Narodzenia i Nowego Roku, * * *
okres powszechnego składania 
wzajemnych życzeń. Polacy w 
samej tylko W. Brytanii we­
dług najskromniejszych obli- ____
czeYi 'wydają na ten cci kilka £ 0.10./. 
tysięcy funtów, co w porówna­
niu z naszymi potrzebami spo- —— “ 
łecznymi ogólno-narodowymi 
jest icydatkiem na warunki 
emigracyjne luksusowym. Czy

h a m h e r s m i t h

— W a rk ad ach  S tac ji M etro litan  
Linę. PLANOPOL E n terp rise  
L im ited. 6, B rodw ay A rcade W .6. 

Tel. RIV 4786.

P O L S K I  
SKLEP ŻYWNOŚCIOWY

P o l e c a :
najwyższego ga tu n k u  kiełbasy, 
ogórki, grzyby, konfitu ry , pieprz 
z ia rn ., wszelkiego rodzaju  produk­

ty  kolonialne. 

W y s y ł a  :
Paczki do Polski 

w Anglii zam ówienia powyżej fu n ta  
przesyłka darm o.

ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄ­
TECZNYCH NA ZAKŁADY 
W HEREFORD i PITSFORD:

L. Korpaez — 10/-. Razem

PODZIĘKOWANIA
Sodalicja M ariańska  i p a ra fian ie  

/ Ufwtf jM/D in»..« w.«» w -  u nu  Eftling‘11, sk ład a ją  Boskiem u Sercu 
nie lepiej byłoby te pieniądze j ezusa  podziękowanie, za uratowanie 
zamiast na życzenia przyzna- życia czcigodnem u i drogiem u Ks. 
czyĆ na cele społeczne, wyJha- Mgr. H. K ornackiem u, o k tó re  z głę- 
gaiące zbiorowego wysiłku »o*ą Wiarą i n adzieją  m odlili się. za 
wszystkich Polaków? Jednym pośrednictw em  Królowej Jadw igi

2 najważniejszych, który lu t / -  N adesłaną  ofiarę  w kwocie £  i .o.o 
maga poparcia calcj polskiej przeznaczam y n a  zak ład  d la  chłopców 
emigracji jest oświata. Np. za- 0jC6W m arianów  w Lower B ulllngham . 
kład oo. Marianów dla chłop- Hereford.
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RZECZY

PODMORSKIE PRZEPAŚCIE 
Dno oceanów posiada w k ilka  punk­

ta c h  rozpadliny, s ięgające głęboko w 
skorupę ziem ską. Z n a jd u ją  się one 
mwykle po wypukłej s tron ie  łańcucha  
wysp w ulkanicznych, ja k  wyspy Ja­
pońskie, Aleuty lub K aro liny , Są one

D O ^ O B Y W A T E L A  K O M A R A
Szanowny Panie Komar, LIST OTWARTY I indziej, to i wtedy nie łaską,
Jakby dla podtrzymania - lecz psim obowiązkiem ro-

tradycji, że każdego tygod- program, aby w zależności dziców byłoby posyłanie
nia musi ml wpaść w ręce od wieku i rozwoju dziecka, dzieci do tej szkółki i takie

praw dopodobnie skutk iem  *" ,,wyssą- jakiś kwiatek z oślej łąki na- najmłodsze rozumiało star- ułożenie sobie, swych zajęć
* ia “ skai przez wulkany, i tw orzą szych rodakow, dostałem szego, a starsze się nie nu- domowych, by to było możli-
»»jgiębsze punkty  »ceanu. N ajgłębsza wydawany w Birminghamie dziło. Szkółka odoywa się w we. Słusznie ktoś wskazał
jeet rozpadlina Mindanao., ciągnąca biuletyn „Polak-Obywatel w soboty przed południem, a na różnicę między Pańskim
się n a  p rzestrzen i 400 mii o szerokości Midlandzie —- Komunikat więc w jedynym dniu, kiedy stanowiskiem, a postawą ro-
3  — o m ii n a  wschód od F ilipin. No- pQj Komit. Obywat. w Bir matka może coś załatwić dla dziców czy to w czasach za-
we pom iary  am erykańsk ie  wykazały mjngham“, z którego jako domu, kupić, odszyć, wyprać borczych, czy to podczas o-
tu  głębię ii.25o m etrów . T em peratu- jedną z  najlepszych perełek i w tym czasie Pan wypędza kupacji w ostatniej wojnie.
dniê rozpadiiny dojść To « stoLT^ wyłowiłem Pańskie uwagi na ją (autor odpowiada tu na kiedy matki stały na pikie-

temat posyłania dzieci do felieton w „Dzienniku Pol- tach, gdy nauczyciele polscy
szkółki sobotniej. Nie wiem, skim“ — przypisek moj) aby uczyli ich dzieci tajnie, po 

s k u t k i  g ł o d u  p o d c z a s  w o j n y  czy przez przypadek, czy też odprowadziła dziecko do kryjomu, bo im jawnie uczyć
skłonność do otyłości w ystępuje o- przy pełnej świadomości re- szkółki, n,b. ojciec w tym dzieci polskiej mowy za-

becnie w Niemczech często u osób, daktorów tego epokowego czasie odrabia swoje nadgo- broniono,
odżywiających się znacznie skromniej wydawnictwa figuruje jako dżiny. Niejedno, mocno w w soboty po południu? A
» iż  przed w ojną, zd an iem  lekarzy są j edyna ozdoba tytułu mała duchu narzekając, odprowa- kiedy ma sie odbywać ___
to skutki zasadniczen  a  »««staw en a  wprawdzie aie zato Pięcio- dzi raz, ale już wątpię, czy czy w inne dni tygodnia gdv - -   — — — *

. .  1 tak „.P nuti. pm m s . ączemu z owym „obywate- m  ze trzeba jeszcze po to skich? Matka nie ma czasu?
w ystępujące często podczas wojny i lęm Z tytułu naSUWa aSO- dziecko pojechać. Coz dziw- f  właśnie W soboty popo- tualu  syntoistycznego nie clonuszczo-
tu ż  po n iej, z chw ilą p rzejścia  na  Cjacje mOZO WydaWCOW PIS- negO, Że wiele rodziców w łudniu musi czynić zakupy, no dziennikarzy i fotografów  Na DO-
norm alne  odżywienie nagle przechodzi ma krzywdzące, ale nieod“ tyCh Warunkach oddaje do szyć i prać? Wie Pan, Że kto żegnanie z rodzicam i przed ślubem
w wysokie ciśnienie, a  podkw asota parte. Szkół ang.-kat. SWOje dzieCi, chce kij na psa znaleźć, to księżniczka była ub rana  w stró j o
żołądka w nadkw asotę. „Polkomitoby wat“ zresztą lub też do przedszkoli poło- go znajdzie. Jest Pan wido- trat,yci« *iiku wieków, w którym  wi.

stworzył pismo równie nie- żonych w pobliżu domu ro- cznie zażartym, nieubłaga- dzimy jł na ««U««*». Przez swe m ai- 
l"“r' chlujnie redagowane jak po- dzicielskiego.“ I z tego wy- nym wrogiem nauczania na- żeristwo księżniczka utraciła prawa d„ 

wlelane i nie zajmowałbym ciąga Pan ów rewelacyjny szych dzieci przedmiotów swego tytułu * stanu książęcego a
się nim w ogóle, zaliczywszy wniosek, że „szkółka w tych polskich, skoro tak gorliwie takze d° ” ........ —
je po prostu do jeszcze jed- warunkach jest stratą cza- szuka Pan owego kija na
nego przykładu wyrzucania su dla 'kierowniczki, rodzi- szkółkę sobotnią. Boję sję
w błoto pieniędzy, o których ców i dzieci.“ jednak, że kij miewa dwa
zbiórki apeluje. Jedynie to, Stratą czasu? Szkółka so- końce, zwłaszcza taki kij, 
co Pan tam napisał o owych botnia dla dzieci stratą cza- którym ktoś chce uderzać w 
szkółkach skłania mnie do su? Ej, Panie Komar, czy lekcje przedmiotów polskich
zajęcia się tym curiosum na- też obywatelu Komar, skoro dla naszych dzieci,
szego życia emigracyjnego, pisuje Pan w takim „obywa- Sądząc z polszczyzny, w
którego spora część jest po- telskim.............
za tym poświęcona niesłusz- wydaje.

MAŁŻEŃSTWO MORGANATYCZNE 
C órka 'c e sa rz a  Japonii, 2 I-letn ia  

księżniczka Yori Arsuko poślubiła

Polskie płyty

gramofonowe
NAJPIĘKNIEJSZE 

POLSKIE KOLĘDY
„W śród nocnej ciszy1", „Bóg się 
rodzi“ , „Lulajże Jezun iu“ , „Dzi­
s ia j w B etlejem “ , „Anioł paste ­
rzom mówił“ , „W żłobie leży“ , 
„Gdy się C hrystus rodzi“ , Przy- 
bieżeli do B etlejem “ — i inne. 
P ieśni Chopina, M oniuszki i in ­
nych słynnych  polskich kom po­
zytorów, m uzyka operetkow a, pol­
skie tanga , walce : inne  tańce  
ludowe — płyty w wykonaniu 
zespołu harm onistów  — oraz 

wiele innych.

WIELKI WYBÓR

W szystkie p łyty nag rane  w Pol­
sce przy udziale najw ybitn iejszych 
artystów  i zespołów muzycznych 
Zam ów ienia w ykonujem y od­
w rotn ie — płyty wysyłamy zarów ­
no w W ielkiej B ry tan ii, jak  i do 
w szystkich innych krajów  — w 
specjalnym  opakow aniu, całkowi­
cie ubezpieczone. P łyty m ożna 
również nabyw ać w naszej *firmie 
osobiście — lokal o tw arty  do 
godz. 7-ej wieczorem, w soboty do 
5-ej po południu. Najbliższa s ta ­
c ja  kolejki podziem nej: MARBLE 

ARCH.

Najnowszy obszerny kata log  pol­
skich płyt gram ofonow ych wysy­

łamy na żądan ie  odw rotnie.

Zam ów ienia należy kierować do;

The VISTULA PRESS Ltd.
449, Oxford Street, 

London, W .l.

także do uposażenia w wysokości m i­
liona jenów miesięcznie.

OGŁOSZENIA DROBNE

M I E S Z K A N I A
MIESZKANIE (R ichm ond) zapewnię 

m ałżeństw u, m ąż oddzielnie p ra c u ją ­
cy, w ładającem u nieco a n ie ls k im  

piśmie, coś mi się jakiej zredagowany jest Pań- 20 nadzorow anie i sp rzą tan ie  domu. 
ze goni Pan tu w ski wywód oraz inne artyku- Zg • do G az- Niedz- p °d Box Nr 69.

PRZEDSIĘBIORSTWA
Polski ZAKŁAD RZEZBIARSKO-KA-

nym napaściom na Polskie piętkę i że Polacy, niepozba- jy tego osobliwego „Polaka- 
Koło Katolickie w Birming- wieni złośliwości, będą od- Obywatela“ należałoby do
ha?iie; • tąd mówil*i w Midlandach takiej szkółki zapędzić co mieniarski*'Ty k o n i po cenach

Otoz w wywodach swoich zamiast „wyrwał się jak Fi- prędzej wszystkich jego re- niskich i dostarcza n a  wszystkie cmen_ 
dochodzi Pan do rewelacyj- lip z konopi“ — „wyrwał się, daktorów, by się nauczyli po tarze w Anslji i wam _  pomniki 
nego odkrycia, że prowadzę- jak Komar z Birminghamu“ polsku Może więc dlatego nagrobki wszelkiego rodzaju, zamo- 
nie szkółki dla dzieci jest — by strawestować powie- tak Panowie wojujecie z poi- TeZ, ***
niczym innym jak stratą dzenie prof. Strońskiego o ską szkółką, że Wam jej sa- i*ort. cheshDe. Tei 2456. ządajTie 
czasu dla kierowniczki, ro- jednym z podobnych do Pa- mym brak? katalogów i cenników.
dziców i dzieci. Pozwoli Pan. na autorów listów do redak- Łączę wyrazy należnego,------------------------- -------------
że zacytuję dosłownie tok cji. to jest takiego, jakie się Pa- . *>OLASTION - TONIC- id«al"y ¿ro-
Pańskiego rozumowania. Do rzeczy jednak. Szkół- nu należy poważania i niech J* t na w,osy> usuwa }upleż suchy 1
„Dzieci uczęszczające do ka w Birminghamie mieści Pan weźmie do serca te sło- lusiy' swędzeme skóry- wzmacnia
szkółki są w różnym wieku, się w świetlicy Koła Katolic- wa od

tłusty ,
cebulki i zabezpiecza px-zed w ypada-

. . . . .  . .  , .... i • . . , . . starego, steranego n iem  włosów — 9 /6. b r o n z o n a  —
od kilku do lat kilkunastu, kiego i jest położona cen- Waszymi wybrykami gwarantowany środek pok ryw ając,
toteż bardzo trudno w tych tralnie w mieście. Ale gdyby siwiznę, w zm acniający włosy, n ad a l
warunkach stworzyć taki nawet położona była gdzie- Michała Osy-Gderskiego i^cy ładny odcień brązowy. Poleca się
■■ —  ■■■■■ n ■ .......... .1 ___________________________  dla P ań  — 7/6. NA WYSYŁKĘ DO

NA WYCIECZCE
— Czy daleko jeszcze do rzeki? Bo 

łódka zaczyna mi ciężyć coraz bar- 
d»iej.

RO Z R
Pionowo: K raków , tren , Niemen, grubas, mile,

aw aria , W ieliczka, am basador, osa, M odena, łozina, 
P ireus, szram a, omen. ster.

Nagrodę w postaci książki T adeusza Boya Żeleń­
skiego „ZNASZLI TEN K RAJ?“ o trzym uje w dro­
dze losow ania p. F. Bekielewski, 35, C hurch  Hill 
Road, Oxford.

Krzyżówka nr. 41
Poziomo: 1. P łach ta , nakrycie , 3. S tró j, 8. W prost, 

9. Duchowny mojżeszowy, 10. P o p u la rn a  nazw a 
żołnierza angielskiego, 11. Część wagi, 13. M iasto 
w Polsce, 15. Pole po bitwie, 18. Za chwilę, w 
kró tk im  czasie, 20. . . .  stróż, 21. Bóstwo pogańskie, 
22. Rozm aici, wszelkiego rodzaju , 23. W igor, od­
waga, 24. W ielki pożar, 25. Nie p rosta .

Pionowo: 2. B ankiet, 4. Im ię ak to ra  filmowego 
znanego z ro li F ran k en ste in a , 5. Gwizd w ia tru ,
6. Podróżujący sprzedaw ca, 7. P tak  domowy, 12. 
Państw o w Afryce północnej, 14. P ierw iastek  che­
m iczny, 16. Skorupa, 17. K ażda ry b a  je  m a, 19. 
U ciekinier, 20. A rty s ta  sceniczny.

Rozw iązania należy nadsy łać  do dn ia  3 g rudn ia  
1952, Jak o  nagrodę za tra fn e  rozw iązanie redakcja  
p rzyzna w drodze losow ania książkę G ustaw a
M orcinka „DZIEWCZYNA Z PÓL ELIZEJSKICH“ .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr. 38.
Poziomo: K a rto n  G am bia, W enezuela, klin, em ir, 

era , W ilson, sylaba, oni, deko, soda, am fite a tr , 
agenda, serwus.

POLSKI — płyn do trw ałe j ondulacji, 
n adający  się do w szystkich ap aratów , 
dostosow any n a  wszystkie ga tu n k i 
włosów u n it 12/6 — w ystarcza na 
dwie głowy. POLASTION CREAM — do 
trw ale j ondulacji system em  domowym, 
zupełnie nieszkodliwy dla włosów — 
u n it 14/6, w ystarcza n a  dwie głowy 
W szystkie powyższe p rep a ra ty  są  za­
re jestrow ane  w W. B ry tan ii za Nr. 
654728. Do nabycia  n a  m iejscu lub za 
PO. LEON SKRZYPKOW SKI, 68. 
QUEENS WAY, BAYSWATER, LON­
DON, W. 2. Tel.: BAY 2615. Tamże 
salon fryzj. d la P ań : P erm anen t, F a r­

bowanie, R ozjaśn ian ie  
CENY PRZYSTĘPNE.

GDY GENERAŁ WRACA BEZ 
PRZEPUSTKI DO KOSZAR

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: lfl PRAED M EW S LONDON W.2. Telefon AMB 6879. VARITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. P ren u m era ta  (z przesyłką) p ła tn a  z góry: 
m iesięcznie 3/«; k w arta ln ie  7/-; półrocznie 14/-; rocznie 28/-. Niezamówionych rękopisów R edakcja  nie zw raca. OGŁOSZENIA : 1 cal przez 1 łam  i i i  w  tekście 50% drożej, n a  pierwszej 
■tronie 100% drożej. Z a  każde n a stęp n e  ogłoszenie te] sam ej treści — opust, zależny od ilości ogłoszeń. Nekrologi: 10 sh . za cal. Ogłoszenia drobne: 1 sh od w iersza. Za treść  ogłoszeń 
R edakcja  n ie  odpowiada* PRZEDSTAWICIELSTWA ADM INISTRACJI — BELGIA: Mme E. KuŁakowska, 101 rue  Augustę L am biotte, B ruxelles 3. Cena num eru  3 fr. d.. p ren u m era ta  
m iesięczna 20 fr . b. W płaty n a  adres powyższy lub na  konto pocztowe C.C.P. Nr 798141. PRANCJA: „L ibe lla“ L ibraire , 12, rue  St. Louis en Pile, P a ris  IV. Cena num eru  15 fr. 
k w a rta ln a  270 fr . HOLANDIA: Przedstaw icielstw o „G azety  N iedzielnej", B reda. Scho rm olenstraa t 8. Cena n ru  pojedynczego 20 centów, pren . mies. 95 centów, k w art 2 guld. 70 centów NIEMCY 
®t. M lklcluk, 118 b) M ünchen 54, S eeuam estr 4. B ar. 16 B /2. Cena num eru  0.25 DM, p ren. mies. 1.50 DM, k w arta ln a  4.50 DM. STANY ZJEDNOCZONE: P rzedstaw iciele: A ntoni Stojanow skl.
10, K ast 18th S tree t, B ayonn, N.J 2) G ryf P ub lication . 808. W ager St. U tica, I)  I .  B agiński, 5050 Cass Ave., D etro it 2. M ichigan, 4) S t Palczewski, 1079 N. M arshfield . Chicago 22, Illinois.
P ren u m era ta  k w arta ln a  1 $, poczt« lo tn iczą 3 8. SZWAJCARIA: „V eritas“  Case Postale 19 P tlbourg , 3 .Cena num era  0.80 fr . p ren u m era ta  m iesięczna 1.20 fr ., k w a rta 'n a  3.50. fr. SZWECJA: 
Boży sław  K urowski, A nggatan  0 C, Lund. Cena num eru  0.50 kr., p ren u m era ta  m iesięczna 2.00 kr., kw arta ln a  5 00 kr. W ceny p ren u m era ty  w kalkulow ana je s t p rzesyłka pocztowa oraz  stały

dodatek  p. n . „POLSKA WALCZĄCA". P ren u m era ta  Jest p ła tn a  z góry. W spraw ie cen ogłoszeń prosim y porozum iew ać się z Przedstaw icielam i.

Printed by: Veritas Foundation Press, 12, P raed  Mews. London. W.2. Tel.: PAD 9734.


